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Ł. C. S P Ó R  K O M P E T E N C Y J N Y
D nia 11 września ub. roku w Dzienniku 

U staw  ukazała się ustaw a z dnia 15 m arca 
1934 r. o obronie przeciwlotniczej i przeciw­
gazowej. P raktyczne zastosowanie je j w ży­
ciu czeka jeszcze na rozporządzenie wyko­
nawcze.

Zadanie zorganizowania o. p. 1. nie jest 
ani łatwe, ani wdzięczne z p u n k tu  widzenia 
wykonania i odpowiedzialności. Obrona prze­
ciwlotnicza, jak  beczka Danaid, wchłania nie­
ograniczone środki pieniężne i wysiłki pracy, 
nie dając 100%-wej pewności bezpieczeń­
stwa. Je s t to jedyny (rodzaj obrony, k tó ry  
musi być silniejszy od napadu. W edług słów 
włoskiego generała D ouhet’a, tw órcy dok try ­
ny w ojny powietrznej „ in tegralnej”, obrona 
taka jest absurdem.

Jednak  i ten  „filozof lotniczy” nie neguje 
konieczności przyjęcia decyzji wojskowo-ab- 
surdalnej, żąda jedynie przesunięcia punk tu  
ciężkości obrony narodow ej z akcji biernej 
na lotnictw o zaczepne.

Państw a, gdzie do niedaw na poglądy Dou- 
het’a spotykały  się z ostrą k ry ty k ą  lub głu- 
cheim milczeniem, ostatnio, jak b y  naoślep, 
rzuciły się do rozbudowy tego właśnie za­
czepnego lotnictw a. K om unikaty prasowe o- 
statn ich  miesięcy, jak  iz rękaw a sypią liczba­
mi — 50, 75, 100% więcej eskadr; 300, 400, 
500 kilom etrów szybkości na godzinę; 2, 3, 5 
tonn bomb.... W szystko co się tworzyło w  cią­
gu la t 20-tu •— ma być podwojone do roku... 
1937.

Taką metę wyznaczyły sobie m ocarstw a w 
błędnem kole zwiększania obronnych sił k ra ­
ju  przez pomnożenie środków napadu.

Nie tak  dawno zagranicą staw iano nas j a ­
ko przykład aktywności w dziedzinie... b ier­
nej obrony przeciw lotniczej. Dziś jest inaczej. 
Idzie licy tacja o ilość i jakość maszyn bom­
bardujących i wielomiejscowych samolotów.
O. p. 1. biernej pozostawiono rolę asekuracji 
na wypadek, gdyby się nie dało zastraszyć 
przyszłego nieprzyjaciela odwetem, zniszcze­
niem jego tery to rjum , odpowiedzią napadu 
na napad lub naw et wyprzedzeniem jego za­
m iarów agresywnych.

Dziedzina lotnictw a zaczepnego jest dzie­
dziną par excellence  wojskcfwą. P racy  w niej 
—- zwłaszcza w okresie obecnych, napraw dę 
szalonych, zbrojeń powietrznych — jest co 
niem iara. W  tych w arunkach zdawałoby się, 
że każda pomoc, każde odciążenie w spra­
wach, jeżeli nie mniej ważnych, to m niej 
trudnych  do wykonania, powinny być p rzy ję­
te z wdzięcznością; tak  jednak  nie jest...

Ten pozornie przydługi wstęp potrzebny 
jest dla w yjaśnienia mego p u n k tu  widzenia, 
punk tu  widzenia człowieka niezainteresowa- 
nego bezpośrednio w tern, kto będzie w yko­
nywał obronę miljonów takich  obywateli jak  
ja, lecz jak  ją  będzie wykonywał.

Nas interesuje, co się przeciwstaw i tym  sa­
molotom, k tóre do trą  do miasta, do fabryki, 
stacji kolejowej lub p o rtu  morskiego. J a k  
dotąd naw et najsilniejsze lotnictwo św iata 
nie jest w stanie herm etycznie zamknąć g ra­
nic od powierzchni ziemi, aż do stratosfery . 
Nic dziwnego zatem, że interesuje nas czy 
będziemy mogli w czasie w ojny żyć i w yko­
nywać włożone na nas obowiązki, czy też be-
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dziemy musieli zginąć lub uciekać ze swych 
w arsztatów  pracy.

Nie o zbytnie przywiązanie do życia tu  
chodzi, lecz o to, że zginąć w czasie wojny 
nie jes t zadaniem  ani cywila, ani żołnierza. 
N ie jes t to cel, lecz czasem p rzykra  koniecz­
ność. Nie z tchórzostw a przecież piechur ko­
pie rowy, arty lerzysta  k ry je  się za tarczą a r­
m aty, lotnik w zlatuje na 5.000 m., nie z tego 
też powodu daje się ludności schrony. W ojnę 
trzeba w ygrać przez zwycięstwa na froncie i 
wytrwałość n a  tyłach.

Nas bezpośrednio nie interesuje, kto orga­
nizuje i w ykonuje o. p. 1.; skoro jednakże 
zagadnienie to zostało poruszone na forum 
publicznem. w zupełnie zresztą słusznej in­
ten cji nie zasklepiania się w biurokratycz- 
nem uzgadnianiu, korespondowaniu i konfe­
row aniu, postaram  się tedy  dla dobra sp ra­
w y dorzucić i swoje uw agi bezpośrednio za­
interesow anego obywatela.

Nim przejdę do właściwej dyskusji, do­
dam  jeszcze jedną uwagę ogólną. Sytuacja 
polityczna jest tego rodzaju, że pośpiech stał 
się konieczny, decyzja naw et zła, mniej t r a f ­
na, niż m ogłaby być w innych w arunkach, 
będzie lepsza od bezczynności lub zwłoki. Or­
ganizacja naw et niedoskonała jest lepsza od 
im prowizacji w czasie konfliktu.

Najw ażniejszym  bodaj w danej chwili 
(przed ukazaniem  się rozporządzenia wyko­
nawczego) artykułem  ustaw y jest art. 5, 
k tó ry  b rzm i:

„Rada Ministrów określi w drodze rozpo­
rządzeń właściwość władz oraz zakres i spo­
sób przygotowania w czasie pokoju obrony 
przeciwlotniczej i przeciwgazowej...”

Gdy ta  część zadania zostanie rozwiązana, 
łatw o da się ustalić „tudzież związane z teip 
obowiązki osób fizycznych i prawnych oraz 
instytucyj i władz w dziedzinach...” (nastę­
puje 16 punktów  dziedzin).

Z tego prawdopodobnie założenia wyszedł 
m agister p raw  W łodzimierz Feist, podając 
swe poglądy na „Kompetencję władz w za­
kresie przygotow ań obrony przeciwlotniczej 
b ierne j” na łamach „Przeglądu Obrony P rze­
ciwlotniczej i Przeciw gazowej” (łuty-kwie 
cień b. r.).

A rtyku ł mr. W. F eista u trzym any jest w 
tonie bardzo spokojnym, tem  więc dziw niej­

szy w ydaje  się charak ter odpowiedzi rtm . 
dypl. J. Słomowskiego.

Mr. F eist — przyznać to trzeba — pozy­
cję swą dość skrupulatn ie  przygotow ał. Są 
oczywiście i w niej słabe miejsca, jak  w każ- 
dem dziele rą k  ludzkich. Zaatakowanie je j 
jednak  należałoby przeprowadzić rozpozna­
niem tych luk.

Kluczem pozycji m r. F eista  jest tw ierdze­
nie, że władzą, przygotow ującą i k ieru jącą 
przygotow aniem  o. p. 1. biernej w centrali, 
je s t M inister Spraw  W ewnętrznych, zaś w 
terenie — władze adm inistracyjne I  i I I  in­
stancji.

Zaznaczyć trzeba, że zakres o. p. 1. biernej, 
wykonywanej przez te  władze, w ujęciu  mr. 
F eista jes t bardzo skromny.

D rugim  ważnym  punktem  w pozycji mr. 
F eista jest tw ierdzenie, że tworzenie władzy 
„nadrzędnej nad  m inisterstw am i” byłoby 
sprzeczne z ustawą.

Rtm. dypl. J . Słomowski w ysunął tw ie r­
dzenie, że zarówno w centrali, jak  i w te re ­
nie decydująca rola należy do M inisterstwa 
Spraw  W ojskow ych (i władz jem u podle­
głych) oraz, że M inister Spraw  W ew nętrz­
nych, w przygotow aniu o. p. 1. na różnych 
odcinkach życia w ew nątrz k ra ju , niczem się 
nie różni od innych m inistrów  cywilnych.

„W ładzę nadrzędną” rtm . dypl. Słomowski 
w odpowiedzi swej ledwie dotknął, widocz­
nie godzi się z tw ierdzeniem  mr. Feista, że 
(w czasie pokoju  p rzynajm niej) jest ona nie­
dopuszczalna. (Do tego zagadnienia powrócę 
przy końcu artykułu , gdyż mam odmienne o 
niem zdanie). Resztę pozycyj, a naw et o tw ar­
te luki obok nich, atakow ał dość słabo. Z te ­
go też prawdopodobnie powodu dyskusja nie 
w yjaśniła nam, gdzie jes t praw da, a raczej 
nie przekonała nas, że słuszność leży po jed ­
nej, a nie po drugiej stronie.

Rtm. dypl. Słomowski podważył poniekąd 
tw ierdzenia m r. Feista, nie umocnił wszakże 
należycie swoich. Ponieważ jednak  poza te ­
zami przytoczonemi w obydwóch artykułach 
są niew ątpliw ie jeszcze inne, znane tylko au­
torom  ze stanow iska służbowego, dla nas zaś 
niedostępne, ograniczę się do naświetlenia 
wyłącznie tych  pierw szych i to z punk tu  wi­
dzenia obywatela, o którego przecie między 
innemi chodzi.

Szkieletem  moich rozumowań będzie a r ty ­
kuł rtm . dypl. Słomowskiego, jako najdale j
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idący w stosunku do u ta rty ch  już u  nas i za­
granicą pojęć organizacyjnych.

1. Rtm. dypl. Słom owsk i mocno zaatako­
wał pozornie tylko w ażny p u n k t pozycji m r. 
F eista  — definicję o. p. 1. biernej. S tara ł się 
przekonać czytelników, iż „o. p. 1. bierna nie 
is tn ie je”, iż „nie istnieje podział na o.p.l. czyn­
n ą  i b ierną”, a że „co innego, jeżeli chodzi 
o środki te j obrony (całości) te możemy po­
dzielić na czynne i b ierne”.

Przypuszczam, że wysiłek ten  był daremny, 
trudno bowiem nazwać przekonywującem i 
tak ie  filologiczne wywody autora, ja k :  „o- 
brona przeciwlotnicza jako czynność nie mo­
że być b ierna”, gdyż byłoby to sprzeczne z i- 
s to tą  rzeczy”.

Stosując tę  samą metodę rozumowania, 
m oglibyśm y zapytać, czy siedzenie w piw ni­
cy w czasie napadu  nie jest „czynnością 
b ie rn ą” ?

Dalej au to r p isze: „źródłosłów słowa „bier­
n a ” wskazuje na zachowanie się: bezczynne, 
bez reakcji, na pogodzenie się z istniejącym  
stanem  rzeczy, a przecież n ik t nie w ątpi w 
to, że obrona przeciwlotnicza to ogromna 
praca, k tó rą  trzeba wykonywać stale, zarów­
no w czasie wojny, jak  i w czasie pokoju”.

Z p unk tu  w idzenia gram atyki tw ierdzenia 
może i słuszne. W  życiu jednak  codziennem 
często używamy nazw konwencjonalnych, w 
'których opuszcza się szereg ściślejszych o- 
kreśleń . Jeżeli np. nie przeciw staw iać okre­
ślenia arm ata lekka — armacie ciężkiej, cięż­

kiego  zaś karab inu  maszynowego — lekkie­
mu, śmiało można kwestjonować słuszność 
ty ch  nazw, bo najcięższy karab in  maszynowy 
zawsze pozostanie lżejszym od najlżejszego 
działa.

Tak też i w danym  w ypadku określamy o- 
b ronę przeciwlotniczą jako b ierną lub czyn- 
r ą  nie w stosunku do obrońcy, lecz do n ap a­
dającego. Obrońca bierny w ykonuje „ogrom­
ną p racę” (nie każdy zresztą, bo i tych dzie­
limy na  „biernych” i „czynnych”), ale praca 
ta  zupełnie nie oddziaływa na sprzęt i załogi 
nieprzyjaciela (czasem dezorjen tu je).

Nazwa „o. p. 1. b ierna” powstała w chwili 
•zjawienia się jej potrzeby, w chwili rzeczy­
wistych bombardowań, około 20 la t tem u i 
istnieje bodaj we wszystkich językach do 
dziś dnia. W e F ran c ji — la d e fense  passw c ,  
we Włoszech —  la d i fesa  passiua,  w A nglji 
—  the de fence  passiue,  w Z. S. R. R. —  pas-  
■siwnaja p ro t iw o w o zd u szn o ja  oborana,  w re­

szcie w Niemczech nazywa się nieco inaczej 
bo — ziu iler  L u f t s c h u t z ,  co tem bardziej nie 
przem awia na  korzyść koncepcji m ilitaryza­
cji o. p. 1. biernej.1)

Nie ma też dostatecznej podstaw y obawa 
autora „by nie wprowadzać w błąd tych, co 
nie m ają czasu na wgłębianie się w istotę za­
gadnienia, ale mogą wyciągnąć zupełnie fa ł­
szywe wnioski i u trudn ić czynnikom pow oła­
nym przeprowadzenie wielu czynności”.

Tacy będą należeć do objektów  obrony 
biernej, t. j. do siedzących w  schronach albo 
ewakuowanych.

Po omówieniu znaczenia słowa „obrona”, 
ale już nie z p u n k tu  widzenia gram atyki, lecz 
tak tyk i, co nic nowego zresztą do dyskusji 
nie wniosło, rtm  .dypl. Słomowski p isze: „mi­
mo, że au tor wyszedł z założenia nienaruszal­
ności tez, a ja  te , tezy ośmieliłem się kwe­
stionować, jednak  całkowicie zgadzamy się 
co do poglądu końcowego, że ogólne kierow­
nictwo przygotow ań o. p. 1. powinno spoczy­
w ać w rękach naczelnej w ładzy w ojskowej”.

Zwróćmy się więc do tez mr. F e is ta ; p i­
sze on, ż e : „wiadome jest, że obrona przeciw ­
lotnicza bierna stanowi jeden z fragm entów  
całości obrony przeciwlotniczej, łączącej się 
ściśle z całokształtem  obrony Państw a na w y­
padek  konflik tu  zbrojnego. Przygotow anie c- 
brony przeciwlotniczej w czasie pokoju oraz 
wykonywanie je j w czasie w ojny spoczywa 
w rękach władz wojskowych. Należy uznać 
dwie podstawowe, nieulegające żadnej1 dys­
kusji tezy : a) usta la jącą  stosunek przygoto­
wań o. p. 1. biernej do przygotow ań cało­
kształtu  obrony Państw a i b) określającą 
charak ter zarówno prac  przygotowawczych, 
jak  i akcji wykonawczej o. p̂  1. biernej, czyli 
samą istotę te j obrony”.

Zdawałoby się, że pomimo użycia słów 
„bierna” i „fragm ent”, ostateczny wniosek 
obu ańtorów  jest identyczny — wojsko k ie­
ru je  całą o. p. 1.

Tak jednak  nie jest, bo z tezy drugiej (b) 
mr. F eist w yciąga wniosek w skazujący: 
„nam wyraźnie M inistra Spraw  W ew nętrz­
nych, jako tę centralną władzę, k tó ra  z racji 
swego charakteru , powinna obok w ładzy

1) Z resz tą  „ d ek re t o w o jsk o w ej słu żb ie  p o m o c­
n ic z e j"  z d n ia  24.IX.1934 r. m ów i w y ra źn ie  o „ b ie r ­
ne j o b ro n ie  p rzec iw lo tn icze j i p rzec iw g azo w e j" , 
je s t  to  z a tem  sp ra w a  p rzesąd zo n a , o k tó rą  n iep o ­
trze b n ie  a u to r  k ru sz y  kopje.
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wojskowej, posiadać decydujący i kierow ni­
czy głos w przygotow aniu w nętrza k ra ju  cło 
wym agań o. p. 1. b ierne j”.

W niosek bardzo skrom ny, bo m ówiący o 
kierownictwie „obok w ładzy w ojskow ej”, a 
jednak sprzeczny z pierwszą tezą, k tó ra w 
końcowym ustępie brzm i: „Przygotow anie
obrony przeciwlotniczej w czasie pokoju o- 
raz wykonywanie je j w czasie w ojny spoczy­
wa w ręku  w ładz wojskowych”.

Mało tego, zaraz  dalej czytam y u  mr. 
F e is ta : „W ychodząc więc z założenia n iena­
ruszalności powyższej tezy oraz biorąc pod 
uwagę, że poszczególne fragm enty  przygoto­
wań obrony Państw a pow inny być istotnie 
ściśle ze sobą powiązane, a to  dla zapewnie­
nia racjonalności i celowości ogólnych p la­
nów obrony, dojdziem y do wniosku, że ogól­
ne kierownictwo przygotow ań o. p. 1. biernej 
powinno spoczywać w rękach naczelnej w ła­
dzy w ojskow ej”.
...A o stokilkadziesiąt wierszy dalej mamy 

niezupełnie kojarzący  się z poprzedniemi 
wniosek: „całkowite więc przygotow anie o. 
p ..l. b iernej w nętrza k ra ju  powinno być zle­
cone M inistrowi Spraw  W ew nętrznych (jako 
w ładzy kieru jącej tem i przygotow aniam i na 
odcinku władz cyw ilnych), który , ponosząc 
za te prace całkow itą odpowiedzialność, po­
winien tem  samem posiadać odpowiednie, ni­
żej omówiope upraw nienia”. i

Ta n iefortunna redakcja  rozumowań mr. 
Feista  daje rtm . dypl. Słomowskiemu moż­
ność postawienia zarzutu, że „nie wnioski w y­
pływ ały z uzasadnienia, a uzasadnienia były 
dobierane do jednego wniosku, k tó ry  stał się 
myślą przewodnią autora, a mianowicie, że 
właściwą naczelną w ładzą w Państw ie w 
dziedzinie obrony Państw a (należałoby tu  do­
dać — w  obronie przeciwlotniczej i to wnę­
trza  k ra ju ) , są dwie osoby: M inister Spraw 
W ewnętrznych, rów noupraw niony z M ini­
strem  Spraw  W ojskow ych”.

Zarzut m erytorycznie niesłuszny, możliwy 
jednak  tylko ze względu na usterk i red ak ­
cyjne mr. Feista.

Mr. F e ist uzasadnia, całkiem zresztą słu­
sznie, podział kom petencyj w dziedzinie o.p.l. 
k ra ju  między dwoma ,a nie więcej m inister­
stwami, norm alnym  zakresem działania Min. 
Spraw W ewnętrznych. Z uzasadnieniem  tem 
jednak  rtm . dypl. Słomowiski nie godzi się. 
Je s t to  drugi p u n k t dyskusji, na którym  się 
zatrzym am y.

2. Mr. F eist wysuwa pewien łańcuch 
tw ierdzeń — losy w ojny zależą w wysokim 
stopniu od ładu  w ew nątrz k ra ju , u trzym anie 
tego ładu, zarówno w czasie pokoju, jak  i w 
czasie wojny, należy do M. S. Wewn. Działa­
nie lotnictw a nieprzyjaciela jest czynnikiem 
najbardziej ład  ten  na szwank narażającym .

Oto streszczenie dłuższych wywodów au­
to ra  „K om petencyj”.

Rtm. dypl. Słomowski na trzech szpaltach 
zbija tw ierdzenie m r. Feista  rzeczywiste i... 
urojone. „Ład -—■ pisze — spokój i bezpie­
czeństwo w nętrza k ra ju  w czasie wojny, bez­
sprzecznie są ważnym czynnikiem, wpływ a­
jącym  na akcję wojenną, tem  nie mniej nie 
jes t to wszystko”.

Przeczytałem  raz jeszcze arty k u ł mr. F e i­
sta i nie znalazłem nigdzie słówka o tem, że­
by ład, spokój i bezpieczeństwo w nętrza k ra ­
ju  w prow adzeniu w ojny było wszystkiem.. 
B łąd więc przeciw nika urojony.

D alej czytam y: „najw iększy ład  i dobro­
byt w k ra ju  nic nie pomoże, jeżeli naczelny 
wódz nie spełni swego zadania”.

Oczywiście! Twierdzenie tak  oczywiste, że 
aż dziwne się wydaje, skąd  się tu  wzięło.

Niezrozumiałem jest zresztą dlaczego w ła­
dze adm inistracyjne muszą być w dziedzinie
o. p. 1. biernej laikam i?1) Dziedzina ta  je s t 
nowa zresztą nietylko u  nas, nie m ających 
w niej praktycznego doświadczenia wojenne 
go ; nowa •—- zarówno dla wła dz adm inistra­
cyjnych, jak  i dla wojska. W  obydwóch re ­
sortach tw orzą się od szeregu la t zastępy fa ­
chowców, k tórym  odmawianie zaufania u 
priori nie ma żadnego uzasadnienia.

Rtm. dypl. Słomowski pisze, że „nie nale­
ży tu  sugerować się słowem „obrona”, sam 
zaś uległ te j sugestji. Trzy szczeble „obrony” r 
najwyższy -—- „obrona k ra ju ” lub „obrona 
narodow a”, średni —  „obrona przeciw lotni­
cza” i  najniższy — najbardziej ograniczony 
w  zakresie działania —- „o. p. 1. b ierna”, zlał 
w jedno pojęcie, k tó re zestawia z psycholo- 
g ją fron tu  i tyłu, potem — z zaopatrzeniem 
wojska, raz znowu „z samoobroną społeczną”.

Czytelnik gubi się w tych rozważaniach, 
zbyt oddalonych od zasadniczego tem atu.

r ) Nie „ p ro w ad z e n ia  w o jn y " , bo od w y k o n y w a ­
n ia  pew n y ch  ściśle  o g ran iczo n y ch  czynności w o­
je n n y c h  do „ p ro w ad z e n ia  w o jn y "  je s t  b a rd zo  d a ­
leko.
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„Samoobrona społeczna”— pisze rtm . dypł. 
Słomowski —■ o k tó re j wspomina mimocho­
dem  au to r (mr. F eist) jest w łaśnie tą  nie­
podzielną domeną Min. Spraw  W ew nętrz­
nych, o k tó rą  ta k  zawzięcie au to r kruszy ko- 
p je w swych artyku łach”.

Szukam tego „mimochodem” i znajduję 
istotnie dość n iejasną wzm iankę: „do głów­
nych podstaw  skuteczności zadań o. p. 1. (bier­
nej należy m iędzy innemi zaliczyć jak  naj- 
szezegółowsze uwzględnienie wym agań w te j 
mierze różnych terenów  (miejscowości, 
m iast) w nętrza k ra ju , i zorganizowanie sa­
moobrony społecznej, co może w ypłynąć je ­
dynie z najdokładniejszej znajomości wszyst­
k ich  dziedzin życia tego w nętrza oraz wa­
runków , w jak ich  to życie rozw ija się nor­
malnie, do jak ich  granic rozwój ten  może 
być zahamowany, a tem  samem — jakie m u­
szą być przedsięwzięte środki nietylko w ra ­
zie przekroczenia ty ch  granic na  skutek 
działań nieprzyjacielskich, lecz, co jest waż­
niejsze, w  celu zapobiegania tego rodzaju  
w ypadkom ”.

Gdyby autorzy powiedzieli so b ie : — zgo­
da ! niema o. p. 1. biernej, jest samoobrona 
społeczna — cały spór kom petencyjny s tra ­
ciłby wszelką rację  bytu.

W  czasie p isania tego artyku łu  otrzym a­
łem  czerwcowy zeszyt „Przeglądu Obrony 
Przeciwlotniczej i Przeciwgazow ej” z dalsze- 
mi tezam i rtm . dypl. Słomowskiego p. t. „A r­
ty k u ł 5 ustaw y o. p. 1.”, ciekawy ze względu 
na konkre tny  p ro jek t podziału kom petencyj 
w  detalach o. p. 1. biernej. A utor wylicza 
„środki b ierne”.1)

P rzy jrzy jm y  się im po kolei, a zobaczymy, 
co można uznać za „samoobronę społeczną”, 
co zaś za obroną „rządow ą”.

Maskowanie w odniesieniu do w nętrza 
k ra ju  i osiedli, nie m ających specjalnego 
znaczenia wojskowego, kom unikacyjnego lub 
przemysłowego, niew ątpliw ie należy zaliczyć 
do środków obrony społecznej. Określenie za­
sad  m askow ania i przystosow ania tych  zasad 
do różnych objektów  typow ych będzie przed­
miotem instrukcji technicznej, k tó ra  może 
mieć równie dobrze firm ę M. S. W ojsk., jak

- )  N ie „śro d k i o. p. 1. b ie rn e j" ,  chociaż  w ie le  z 
ty c h  śro d k ó w  polega  n a  w y k o n a n iu  p ew nych  czy n ­
n o śc i, np . g aszen ie  p o żaró w , k tó re  s ta ło  się  ju ż  od 
w ie k ó w  m e ta fo rą  d la  o k re ś len ia  m ak sy m a ln eg o  n a ­
tę ż e n ia  p ra c y  — „ ja k  po p o żarze" .

i M. S. Wewn. Ci sami ludzie (kom isja) mogą 
równie dobrze, pracow ać nad  je j ułożeniem 
w dowolnem miejscu.

Ogólny, i to bardzo ogólny, k ierunek w y­
konania maskowania nada wojsko, wykony­
wać w terenie będą władze zainteresowane, 
kontrolować wykonanie technicznie — lo t­
nictwo (niekoniecznie wojskowe), adm ini­
stracyjn ie  — władza adm inistracyjna. Czyli, 
że harm onijny podział p racy  układa się tak, 
jak  sobie życzy mr. Feist. Obok Min. Spraw  
W ojsk, główną rolę odegra Min. Spraw  W e­
wnętrznych. Inne resorty  (z w yjątkiem  mo­
że kolejnictw a) dadzą kredyty , w ynajm ą ro ­
botników, w ykonają, krótko mówiąc, ściśle 
określone prace i na tem  skończą swą rolę. 
Nie przekształcą nauczycieli, inżynierów gór­
niczych, sędziów i notarjuszy, kom orników i 
sekw estratorów  na saperów.

Maskowanie zazębia się z o. p. 1. czynną, 
np. w zadymianiu. Jeżeli jacyś gorliwcy za­
dym ią stanow iska a rty le rji przeciwlotniczej, 
luib lotniska myśliwców, będzie źle, ale to 
wym aga uzgodnienia czynności.

E w akuacja jest w najwyższym  stopniu sa­
moobroną społeczną. Nie u ję ta  w karby  or­
ganizacji, staje się żywiołową i przeistacza 
się w panikę. W ojsko musi wskazać tereny  
zagrożone, ale samo przeprowadzanie czyn­
ności, tran sp o rt i rozlokowanie ludności, o- 
piekę nad nią na nowych m iejscach i t. p. 
w ykona władza adm inistracyjna. Londyn 
miał 17.000 żołnierzy zatrudnionych w o. p.
1. stolicy, pan iką jednak, leczeniem w strzą­
sów nerwowych (28.000 wypadków) porząd­
kiem w m etro jako  schronie (do 300.000 lu ­
dzi na raz) zajm owały się władze cywilne, a 
przedewszystkiem  adm inistracja i samorząd.

Służba bezpieczeństwa niem niej jest sam o­
obroną społeczną, wykonaw cy —  policja 
państwowa, straże bezpieczeństwa a w osta­
tecznych tylko wypadkach wojsko.

To samo można powiedzieć o służbie prze­
ciwpożar owej.

Służba schronów, poza małemi w yjątkam i 
(schrony „służbowe”), stanowi par ezcellen- 
ce samoobronę społeczną.

Nie inaczej należy trak tow ać ratow nictwo 
san itarne i w eterynaryjne.

Chociaż fachowe instrukcje dla leczenia, 
odkażania i t. p. opracują fachowcy z poza M. 
S. Wewn. ogólne pierwszeństwo pozostanie 
w rękach adm inistracji ogólnej, wykonawcą 
będzie samorząd.
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Oto zdaje się wszystko, co mr. F eist zali­
cza do o. p. 1. biernej w zakresie działania 
swego, resortu, my zaś możemy nazwać to sa­
moobroną społeczną. Że kierow ać nią musi 
jakaś „praw ow ita” władza, zgadzają się obaj 
autorzy. Więc k to f W ojsko jest doskonałem 
narzędziem wykonawczem wszelkiego bodaj 
rodzaju  prac państwowych — może zastąpić 
policję, s tra jk u jący ch  robotników tych, czy 
innych zakładów i t. p. i t. p., jednak  w cza­
sie w ojny nigdy nie jes t tego wojska za dużo 
dla frontu , a zabraknie z pewnością dla prac, 
k tóre może wykonać cywil. W ojsko nie zasili 
policji, raczej ją  uszczupli, niech więc pozo­
staw i troskę o bezpieczeństwo publiczne w ła­
dzy adm inistracyjnej.

Jeżeli chodzi o suprem ację M. S. Wewn. w 
stosunku do innych m inisterstw  cywilnych, 
k tó re j nie uznaje rtm . dypl. Słomowski, to 
między m inisterstw am i Spraw  W ojskowych 
i W ew nętrznych z jednej strony, a innemi 
(faehowemi) z drugiej, zachodzi ta  różnica, 
że pierwsze dwa obejm ują wszystkie objawy 
życia codziennego k ra ju  (M. S. W ojsk. — 
głównie w czasie w ojny) reszta zaś, tylko 
czynności fachowe, wykonywane w w arszta­
tach  pracy.

Obaj autorzy nie pow strzym ali się od alu­
zji do niedostatecznego wysiłku w pracy 
władz (jednego i drugiego resortów ). Sły­
szałem o tych  pracach  różnie; w jednych 
miejscowościach dom inuje wojsko, w innych 
wojewoda lub starosta. Zdaje się, że tu  jak  
i w każdej dziedzinie nowej, mało znanej, nie 
ustalonej prawnie, powodzenie zależy od o- 
soby kierow nika i jego inicjatyw y.

Na tych przesłankach, nie wolno jeszcze 
budować założeń ogólnych. Nie wolno zgóry 
odmawiać zaufania, co do wyników pracy, 
k tó ra ma być dopiero wykonana.

Dlatego też tw ierdzen ie : „kto ma akcję
prowadzić w czasie wojny, ten  sam  musi ją  
przygotować, tak a  jest zasada w w ojsku”, o- 
hraca się przeciwko jego autorowi. A utor 
zgadza się przecież ostatecznie, że samoobro­
nę społeczną wykonuje M. S. Wewn. Niech 
więc ją  przygotow uje samo i samo ponosi za 
nią odpowiedzialność.

Mamy przyk ład  w spółpracy władz we 
F rancji. Na podstaw ie ciężkich doświadczeń 
ostatnich la t w ojny światowej opracowano 
tam  schem at organizacji o. p. 1. k ra ju , b a r­
dziej niż u  nas skomplikowany, bo obok mi­
nisterstw  : spraw  wojskowych i w ewnętrz­

nych (tylko 2-ch jednak) istnieje generalny 
inspektor o. p. 1. w nętrza k ra ju  —  czynnik 
nadrzędny. Otóż tam  w trzy  la ta  przed u- 
chwaleniem ustaw y o obronie przeciw lotni­
czej (lu ty  1935 r.) wydano instrukcję „ln- 
struction  pratiąue sur la defense passiue 
contrę les attaąues aeriennes“ (25 listopada 
1931 r.) z pieczątką m inisterstw a spraw  we­
wnętrznych, dyrekcji bezpieczeństwa ogólne­
go, czwartego biura — obrony narodowej.

In stru k c ja  jest uzgodniona z min. spraw  
wojsk, i innemi zainteresowanem i m inister­
stwam i i nie pozostawia nic do życzenia.

W  drugim  więc punkcie dyskusji, p rzy  do­
brej woli, możemy ustalić, ż e :
a) Ład, spokój i bezpieczeństwo ogólne k ra ­
ju  w czasie w ojny odgrywa wielką i często­
kroć decydującą rolę.

P rzyk łady : rew olucja w Rosji w  1917 r. i 
w Niemczech w 1918 r. -— bun ty  i panik i we 
F ran c ji i A nglji i wiele innych.

b) Środki m aterja lne dzisiejszego lotnic­
tw a pozw alają na zakłócenie tego ładu  i spo­
koju  w najwyższym stopniu, nowoczesne zaś 
teorje użycia lotnictw a (Douhet, F u lle r i 
szereg innych pisarzy wojskowych) oraz so­
wieckie dążenia do przekształcenia w ojny 
narodow ej w  w ojną klasową czynią bardziej 
niż prawdopodobnem  skierowanie głównego 
w ysiłku lotnictw a na złamanie ducha narodu 
i zwyciężenie nieprzyjaciela „od w ew nątrz”, 
niż na oibjebty o charakterze wojskowym.

c) Obciążenie wojska obroną w nętrza k ra ­
ju  (rozproszenie w ysiłku w ojska) powinno 
być zmniejszone do minimum.

d) W ykonanie o. p. 1. biernej może i musi 
być powierzone tym  obywatelom, k tórzy  z te ­
go lub innego ty tu łu  pozostają w ew nątrz 
k ra ju .

e) Kierownictwo o. p .1. biernej musi być 
skupione w jednem  ręku, tam  zaś, gdzie się 
zazębi z o. p. 1. czynną, podporządkowane 
wspólnemu dowództwu wyższego szczebla 
(dla uniknięcia dwutorowości).

f) Ze. względu na p u n k t c) kierownictwo
o. p. 1. b iernej m usi być powierzone władzy 
cywilnej, tą  zaś władzą ,ze względu na pu n k ­
ty  a) i d ), musi być władza adm inistracyjna, 
jako w założeniu swojem powołana do troski 
o ład, spokój i bezpieczeństwo ogólne.

Jeżeli przyjm iem y te  k ilka punktów , zo­
baczymy, że słuszność leży po stronie m r. 
Feista.
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Nim przejdę do końcowej, w ażnej z mego 
p u n k tu  widzenia, części dyskusji nad  tern, 
czy władze adm inistracyjne będą „brać pod 
uw agę” postulaty, czy też „wykonywać żą­
dania” władz wojskowych i czy będą same 
m iały praw o „żądania od wszystkich władz 
(za w yjątkiem  wojskowych) przedkładania” 
projektów , w yjaśnień i t. p., wspomnę o kil­
ku atakach  rtm . dypl. Słomowskiego, że tak  
powiem, w próżnię. Do nich należą np. roz­
ważania o „tak tyce” obrony i „studjow aniu 
ze źródła zagadnienia w ojny”. S traż ogniowa 
przy  gaszeniu pożaru ma też swą tak tykę  i 
określenia tego bardzo chętnie używa, d ru ­
żyny odkażające i ratownicze również będą 
działały według pewnych metod, k tóre nazy- 
Avamy tak tyką. W szystko to określą in struk ­
cje opracowane obojętnie gdzie, ale koniecz­
nie uzgodnione ze wszystkiemi zainteresow a­
nemu czynnikami. Jeżeli M. S. W ojsk, nie 
w ierzy w zdolność M. S. Wewn. do opraco­
wania takich  instrukcyj, p rzy  uzgadnianiu 
może się nie zgodzić z niemi i przeciwstawić 
swoje lepsze. W iadomościami wystudjowa- 
nemi ze źródeł zagadnień wojny, w części po­
trzebnej do organizacji o. p. 1. biernej wy­
starczy się podzielić z M. S. Wewn., żeby u- 
możliwić m u prawidłowe, a nie m ylne przy­
gotowanie te j obrony i t. d.

Jedn i będą znali lepiej zasoby napadające­
go, drudzy — broniącego się (cyw ila).

D rugim  wypadem, nie bardzo dla mnie 
zrozumiałym, jest zaw arty  w słowach „nie­
poślednie znaczenie m a też tu ta j (w rozbudo­
wie kom órek kierowniczych o. p. 1. w adm ini­
s trac ji)  spraw a sposobu spełniania kierow­
nictw a, czyli w tym  w ypadku •— dowodzenia. 
Tu chyba trudno  jest zaprzeczyć temu, że do­
wodzenie z urzędu należy do dowódcy korpu­
su, a nie do wojewody”.

Ten sposób rozumowania mógłby doprow a­
dzić np. do tego, że władza wojskowa, kupu­
jąca sukno żołnierskie (spraw a obrony k ra ­
ju  —• fragm ent) obejmowałaby całą fabrykę 
bielską lub białostocką.

Oczywiście jest to przesada, lecz oparta na 
m etodach autora polemiki.

To samo można powiedzieć o „ in terp re ta­
cji” w przeciwstaw ieniu „w ykonyw aniu roz­
kazów”. Są różne sy tu ac je : nawret na polu 
w alki trzeba czasem „interpretow ać”, to jest 
przejaw iać inicjatywę, cóż dopiero w biurach

m inisterjalnych. Możnaby było przytoczyć 
więcej drobnych odchyleń od tem atu, u tru d ­
niających zrozumienie isto ty  rzeczy, przejdę 
jednak  do ostatniego p u n k tu  dyskusji, o k tó ­
rym  mówiłem, to jes t „suprem acji” tego, lub 
innego m inisterstw a.

A dm inistracja ma do czynienia z całą lud­
nością, wojsko —• wręcz przeciwnie. N a tu ra l­
ną więc konsekwencją istniejącego już s ta ­
nu rzeczy byłoby przekazanie o. p. 1. biernej, 
czyli samoobrony społecznej w ładzy pierw ­
szej nie zaś drugiej.

Również naturalnem  jest nadanie praw a 
żądania wykonania zarządzeń te j władzy w 
dziedzinie o. p. 1. biernej od wszystkich, nie­
zależnie od charak teru  ich p racy  zawodowej.

Jeżeli chodzi o kw estję w ielkiej w agi —■ na 
skalę m inisterjalną, niew ątpliw ie mogą po­
wstać sytuacje, gdzie, jak  słusznie mówi rtm . 
dypl. J . Słomowski, „osoby M inistrów sta ją  
się n iew ystarczające”.

W ypadki takie w dziedzinie nowej — o. p.
1. — gdzie znikła granica pomiędzy frontem  
a tyłem  (krajem ), mogą być, zwłaszcza na 
początku, zbyt częste, żeby można było un ik ­
nąć stworzenia organu nadrzędnego w ro ­
dzaju  R ady Obrony Państw a.

O rgany tak ie  istn ieją nietylko w czasie 
wojny, mamy przecież w czasie pokoju Ko­
m itet Ekonom iczny M inistrów, możemy mieć 
K om itet lub Radę O. P. L. Że ustaw a o nich 
nie mówi, nie znaczy to, że zabrania je tw o ­
rzyć ; w ydaje m i się, że pozostawia pod tym 
względem wolną rękę Radzie Ministrów.

Kończąc swe rozważania wyciągam  z nich 
następujące w niosk i:

1. Ogólne wytyczne w obronie przeciw lot­
niczej nadaje M. S. W ojsk.

2. Obroną przeciw lotniczą b ierną w zakre­
sie samoobrony społecznej, jak  ją  przedsta­
wiono wyżej, k ieru je  M. S. Wewn. z w y ją t­
kiem objektów  (nielicznych) specjalnie przez 
Radę M inistrów zastrzeżonych.

3. W  terenie w zasadzie o. p. 1. b ierną kie­
ru ją  władze adm inistracyjne, tam , gdzie o. p.
1. b ierna łączy się z czynną, ogólny dowódca 
jest wojskowy, dla spraw  obrony biernej — 
kom endant cywilny, jem u podporządkowany.

4. W ładze innych resortów  w ykonują o. p.
1. b ierną pod kierownictwem  władz adm ini­
stracyjnych, w pew nych zaś w ypadkach (np. 
łączność) władz wojskowych.
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Insp. S T A N IS Ł A W  L E N A R T O W IC Z W S P R A W I E  D R U Ż Y N
O D K A Ź

( A r t y k u ł  d y s k u s y j n y )

A J A C Y C H

Wiem, że pozyskiwanie opinji publicznej 
dla jakiegokolw iek zagadnienia n a tu ry  orga­
nizacyjnej, w drodze dyskusyjnej, a  do tego 
pisem nej — naw et przy  najw iększej elokwen­
cji i najm ocniejszej argum entacji — jest za­
daniem  niewdzięcznem.

I  chociaż ty lko  czyn, konkretny  i udolnie 
zrealizowany, jes t środkiem  najskuteczniej 
pozyskującym  opinję, to, w okolicznościach 
wykluczających samodzielną realizację swe­
go „credo”, w arto jest uciec się choćby do 
dyskusji i to właśnie pisemnej, w celu p rzy­
najm niej poruszenia opinji publicznej danem 
zagadnieniem.

A rtykułem  tym  pragnę sprowadzić myśli 
zainteresowanych organizacją drużyn odka­
żających do zagadnień zasadniczych, będą­
cych, zdaniem mojem, najbardziej palącą w 
te j chwili spraw ą w akcji organizowania 
drużyn odkażających.

Z biegiem  lat, z chaosu różnych i sprzecz­
nych poglądów  na sprawę służby odkażają­
cej, zostało wreszcie skrystalizow ane pojęcie 
drużyny odkażającej. Określono ściśle je j 
zadania i m etody pracy, ustalono skład  oso­
bowy oraz znormalizowano odpowiednio jej 
wyposażenie. Dokonano zatem dużego postę­
pu  naprzód w zakresie w ew nętrznej organi­
zacji drużyny, jako jednostki służby odka­
żającej.

Nie mam zam iaru poruszać tu ta j zagad­
nień technicznych drużyny, przyjm ując, że 
niew ątpliw ie zostały one rozwiązane na pod­
staw ie szeregu gruntow nie przeprow adzo­
nych doświadczeń praktycznych. R acjonal­
ność zate.m przyję tych  m etod odkażania, 
sk ładu osobowego, oraz wyposażenia zakwe- 
stjonow ać może jedynie przyszłość, dająca 
okazję do rzeczywistej i masowej akcji d ru ­
żyn.

O ile jednak  o racjonalności wewnętrznej 
organizacji drużyn odkażających zaopinjo- 
wać może dalsza lub bliższa przyszłość, to o 
m etodach szkolenia oraz sposobach organi­
zowania drużyn odkażających można mieć 
już wyrobioną do pewnego stopnia opinję, 
na podstaw ie bieżącej p rak tyk i.

W adą, jakoby, obowiązującego program u 
sżkolenia jes t to, że jest on ramowy i w ym a­

ga od instruk torów  znacznej in icjatyw y w 
k ierunku ujm owania poszczególnych wiado­
mości w sposób prosty, jasny, dostosowany 
do umysłowości słuchaczy. Ponadto ustalona 
w program ie ilość 'godzin ćwiczeń wymaga 
na liczebniejszych kursach większej ilości 
sprzętu  i instruktorów .

Wobec powyższego, gdy instruktorzy  po­
szczególne'działy program u u jm ują  abstrak ­
cyjnie, nie dostosowując Się do in telek tu  słu­
chaczy, lub m ają zbyt mało sprzętu, wynik 
kursu  bywa naogół słaby.

W ziąwszy do tego pod uwagę b rak  w wie­
lu  w ypadkach odpowiedniej ilości in struk to ­
rów w stosunku do liczebności kursu  oraz 
w arunki, w jak ich  duża ilość kursów odka­
żających jest przeprow adzana, (rozkładanie 
50 godzin program u po 2—3 godziny dzien­
nie lub co drugi dzień, oraz z reguły  wieczor­
ną porę tych  w ykładów i ćwiczeń dla zmę­
czonych całodzienną pracą robotników ), ła t­
wo się domyślić, że efekt końcowy w ten  spo­
sób prow adzonych kursów  nie jest całkowi­
cie zadowalający.

Słuszność poddania pod dyskusję metod 
szkolenia potw ierdza doświadczenie, uzyska­
ne na obozach o. p. 1. g., gdzie ten  sam  ele­
m ent ludzki, skoszarowany, szkolony bardziej 
praktycznie skutkiem  posiadania większej i- 
lości instruktorów  i sprzętu, zdobywa niety l­
ko gruntow ną znajomość sprzętu i jego uży­
cia, ale i w  dużym stopniu samodzielność i 
sprawność zespołową w  akcji.

N iestety porównanie kosztów obu wymie­
nionych sposobów szkolenia teoretyczno-miej- 
skiego i praktyczno-obozowego wyklucza mo­
żliwość wyłącznego szkolenia pełnych zespo­
łów drużynowych na obozach.

W yłania się więc konieczność szkolenia ob­
sad drużynowych w mieście, a tylko doszka­
lania ich kom endantów  na obozach. P rzem a­
wia za tem  również znana niestałość prze­
szkolonego elementu ludzkiego w drużynach, 
zm uszająca do przyjęcia hasła, że wartość 
drużyny odkażającej należy mierzyć w arto ­
ścią i doświadczeniem je j kom endanta, k tó re­
go przez odpowiedni wybór łatw iej jest w 
drużynie utrzym ać. Pozatem  praca drużyny 
odkażającej jes t prosta i nieskomplikowana,
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natom iast skuteczność jej zależy przede- 
wszystkiem od kierow nika drużyny. Lepsze 
w yniki w akcji osiągnąć może doświadczony 
kom endant choćby z najgorzej przeszkoloną 
drużyną, aniżeli najlepiej przeszkolona d ru ­
żyna z niedoświadczonym komendantem.

Sądząc po ostatnich zarządzeniach czynni­
ków k ieru jących  wyszkoleniem o. p, 1. g., 
przypuszczać można, że zasada szkolenia d ru ­
żyn w mieście, a doszkalania kom endantów  
na obozie została przy ję ta .

W skazane byłoby zatem opracowanie p ro ­
gramów wyszkoleniow ych: m iejskiego i obo­
zowego.

Wobec znanych nam : umysłowości szkolo­
nego elem entu ludzkiego oraz warunków, w 
jak ich  szkolenie to  odbywać się musi — 
względy n a tu ry  pedagogicznej przem aw iają 
za tern, aby zachować następującą m etodycz­
ną kolejność program ów :

D la m iejsk iego:
1) teorja  służby odkażającej,
2) ćwiczenia indyw idualne w  obchodzeniu 

się, używaniu, czyszczeniu i konserwowaniu 
poszczególnych rodzajów  sprzętu  w zestawie,

3) ćwiczenia indyw idualne w sporządzaniu 
wszystkich odkażalników,

4) ćwiczenia fragm entaryczne w zasadni­
czych czynnościach zespołowych przy  użyciu 
odpowiedniego sprzętu  i odkażalników, jako 
przygotow anie do pełnej samodzielnej akcji,

5) zespołowe ćwiczenie końcowe w pełnej 
samodzielnej akcji.

D la obozowego:
1) powtórzenie ćwiczeń indyw idualnych w 

obchodzeniu się, używaniu, czyszczeniu i kon­
serwowaniu poszczególnych rodzajów  sprzę­
tu  w  zestawie,

2) powtórzenie ćwiczeń indyw idualnych w 
sporządzaniu wszystkich odkażalników,

3) powtórzenie ćwiczeń fragm entarycz­
nych w zasadniczych czynnościach zespoło­
wych, p rzy  użyciu odpowiedniego sprzętu  i 
odkażalników, jako  przygotow anie do pełnej 
samodzielnej akcji,

4) teo rja  m etod i sposobów odkażania na 
różnych terenach i w różnych w arunkach,

5) zespołowe ćwiczenie w pełnej, samo­
dzielnej akcji, w różnych założeniach, na róż­
nych terenach, w różnych porach doby i w 
różnych w arunkach,

6) ćwiczenie współdziałania k ilku  drużyn 
w 1-ym zespole pod jednem  kierownictwem.

W  obu program ach, a w szczególności w 
miejskim, czas przeznaczony na poszczególne 
ćwiczenia dostosowany musi być do ściśle o- 
kreślonej ilości uczniów oraz 1-go zestawu 
odkażającego w ten  sposób, aby ćwiczenie nie 
było wykładem  poglądowym, tylko indywi- 
dualnem  w ykonaniem  każdego ćwiczenia 
przez każdego z uczniów.

W  ram ach ciasnego artyku łu  — tyle m iał­
bym do powiedzenia odnośnie samego szko­
lenia.

Jednak  najracjonaln iej naw et prowadzone 
szkolenie nie rozwiązuje jeszcze ani by tu  d ru ­
żyn odkażających, ani tern bardziej związa­
nego z niem zagadnienia masowej, planowej 
i 'systematycznej ich organizacji, jak  również 
niezbędnej ewidencji.

Dorobkiem dotychczasowej akcji wyszko­
leniowej są m asy absolwentów, zewidencjo­
nowane wykazami poszczególnych kursów. 
Oprócz tego powinna być ścisła ew idencja 
poszczególnych drużyn.

Do tego celu potrzebna jest zasadnicza in ­
s tru k c ja  o organizacji i ewidencjonowaniu 
drużyn, dla opracowania k tó rej jest już do­
stateczne doświadczenie. Doświadczenie to 
pozwoliło stwierdzić, z jakich zadań i w ja ­
kiej kolejności wykonywanych złożony jest 
przebieg akcji organizacyjnej drużyn, jak  
również, kto i w jakim  zakresie musi brać w 
tern udział.

Przedewszystkiem  jednak  podstaw ą całej 
akcji organizacyjnej drużyn musi być „Plan 
sieci drużyn odkażających” danego woje­
wództwa. P lan  ten  zapewnić może system a­
tyczną akcję organizowania drużyn, przy- 
czem:

I. Pierwszem zadaniem  te j akcji jest do­
bór do drużyn przepisowej ilości ludzi, możli­
wie odrazu z 50—100%-ową rezerwą, odpo­
w iadających wym aganym  do służby odkaża­
jącej kw alifikacjom  intelektualnym  i fizycz­
nym. Nieobojętne tu  jest, czy tego doboru 
ludzi dokonywać będziemy w drodze werbo 
wania elementu ochotniczego, czy też w dro­
dze wyznaczania ludzi na  podstawie oczeki­
wanego rozporządzenia wykonawczego do u- 
staw y o. p. 1. g. Niemniej jednak  zawsze ak ­
tualne będzie: gdzie, kto, na  czyje zlecenie 
i pod czyją kontrolą m a dokonać w erbunku, 
względnie wyznaczenia ludzi. Na te pytania 
odpowiedzieć powinna instrukcja.

II. D rugiem  zadaniem  jest wyszkolenie 
drużyn. I  tu  jednak  niezbędne są w ytyczne:
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gdzie, kto, czyim sprzętem , w jak im  czasie, 
na czyje zlecenie, pod czyją egzekutywą i 
pod jakiem i sankcjam i praw nem i przepro­
wadza to wyszkolenie. Na te  py tan ia  pow in­
na odpowiedzieć również ta  sam a instrukcja.

III. Trzeciem skolei zadaniem  jest wyposa­
żenie wyszkolonej drużyny w zestaw bojowy 
odkażający. I  tu  znowu instrukcja powinna 
w skazywać: z czyich funduszów, w jak iej 
drodze służbowej, z jakich źródeł zaopatrze­
nia należy wyposażać poszczególne drużyny.

W ykonanie powyższych trzech zadań po­
winno być w arunkiem  do uznania takich d ru ­
żyn za „zorganizowane”.

jSamo jednak  zorganizowanie drużyn w ten 
sposób byłoby niewystarczające. O zorgani­
zowanych drużynach trzeba pamiętać, trzeba 
się niemi zajmować i trzeba nad  niemi czu­
wać w  tak i sposób, aby nie „rdzew iały”.

Dlaczego i w jak i sposób należy zajmować 
się w dalszym ciągu już zorganizowanemu 
drużynam i ?

Po pierwsze dlatego, że tak a  „świeżo upie­
czona” drużyna nie jest jeszcze zdolna do 
sam odzielnej i skutecznej akcji w razie rze­
czywistej potrzeby. Je j sprawność bojowa 
jest iluzoryczna. K ażdą drużynę trzeba za­
tem  doskonalić w jej, zespołowo wykonyw a­
nych, zadaniach.

Po drugie dlatego, że, aczkolwiek akcja 
organizow ania drużyn, będąca realizacją 
„P lanu  sieci drużyn odkażających”, musi być 
kiedyś ostatecznie zakończona, to nigdy jed ­
n a k  nie da się zakończyć ani szkolenia nowo 
napływ ającego do tych  drużyn elementu 
ludzkiego, w miejsce tego, k tó ry  życie z d ru ­
żyn usunęło, ani też nigdy nie będzie wolno 
zaniechać doskonalenia drużyn, pod grozą 
przeobrażenia się ich rzeczywistej gotowości 
bojow ej w gotowość iluzoryczną, lub popro- 
s tu  w fikcję te j gotowości.

IY. Dlatego czwartem skolei zadaniem jest. 
doszkalanie kandydatów  na kom endantów 
poszczególnych „zorganizowanych” drużyn w 
obozach o. p. 1. g. I  tu  znowu instrukcja  po­
w inna w y jaśn iać : jakim  kw alifikacjom  od­
pow iadać m ają kandydaci na komendantów 
i k to  ich powołuje na  obozy o. p. 1. g.

V. W końcu piątem  i ostatniem  zadaniem, 
jest doskonalenie poszczególnych drużyn 
przez ich kom endantów w drodze perjodycz- 
nie przeprow adzanych ćwiczeń terenowych, 
wzorowanych na tych, jakie komendanci 
przechodzili na obozach. In stru k c ja  zaś

powinna w skazywać: gdzie, pod czyją kon­
trolą, w jakich odstępach czasu, przy użyciu 
czyjego sprzętu  i według jakich założeń m a­
ją  być przeprow adzane tego rodzaju  ćwicze­
nia.

W ykonanie wszystkich pięciu omówionych 
zadań byłoby wkońcu w arunkiem  do uznania 
tak ich  drużyn za będące „w stanie bojowym”.

W tak iej kolejności, powszechny i jedno­
lity  przebieg akcji organizacyjnej drużyn 
pozwoliłby dopiero n a  przeprowadzenie bie­
żącej i zgodnej ze stanem  faktycznym  ich e- 
widencji.

Ew idencja ta  powinna być prowadzona, 
zdaniem rniojem, na 3-ch niżej wymienionych 
szczeblach:

1) lokalnym, t. j. w danym  zakładzie prze­
mysłowym lub użyteczności publicznej, w 
którym  „P lan sieci drużyn odkażających” 
przew iduje jedną, czy też więcej drużyn,

2) powiatowym,
3) wojewódzkim.

Prowadzenie ewidencji poszczególnych d ru ­
żyn na pierwszych 2-ch szczeblach w yobra­
żam sobie zapomocą „Raportów  stanu”, u s ta ­
lonych w formie odpowiednich form ularzy, 
odzwierciadlających, k tóre z omówionych za­
dań  organizacyjnych zostały już przeprow a­
dzone oraz w ykazujących imiennie wszyst­
kich członków drużyny łącznie z ich perso- 
naljam i.

Prowadzenie ewidencji na trzecim  szczeblu 
wyobrażam sobie znowu zapomocą „R apor­
tów ru ch u ”, opracowywanych na szczeblu po­
wiatowym na podstawie „Raportów  s tan u ” 
poszczególnych drużyn, i przesyłanych w 
postaci odpowiednich form ularzy na szcze­
bel wojewódzki w celu wykazania ilości 
drużyn miejscowościami na  terenie powiatu, 
z poinform owaniem  przy każdej z nich, k tó ­
re z powyżej omówionych zadań organizacyj­
nych zostały już przeprowadzone, czyli w ja ­
kiem stad jum  organizacji każda z tych d ru ­
żyn się znajduje.

Ponieważ przebieg całej akcji organizacyj­
nej trw a, jak  w ykazuje p rak tyka , od 6 do 12 
miesięcy, przeto przesyłanie wspomnianych 
raportów  przez szczeble niższe na szczeble 
wyższe odbywać się powinno tylko raz na 
rok.

O rganizacja drużyn odkażających przepro­
wadzona musi być współdziałaniem 3-ch czyn­
ników, k tórem i s ą : władze adm inistracji ogól­
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nej, L. O. P. P. i te  zakłady przemysłowe 
względnie użyteczności publicznej, w k tó ­
rych organizuje się drużyny.

Dlatego zadaniem „Instrukcji organizacyj- 
no-ewidencyjnej drużyn odkażających”, u ­

zgodnionej między L. O. P. P. a władzami ad­
m inistracji ogólnej, powinno być skoordyno­
wanie współdziałania wymienionych 3 czyn­
ników przez jasne i w yczerpujące określenie 
ich wzajem nych obowiązków i kom petencyj.

reoDCR KA« CKI O. P. L. B I E R N A  D R Ó G
K O Ł O W Y C H  i W O D N Y C H

O ważności kom unikacji w czasie pokoju, 
a szczególnie na w ypadek w-ojny, nie potrze­
ba pisać, gdyż wypadałoby pow tarzać rzeczy 
znane i uznane. Państw o pozbawione kom uni­
kacji, podobne jest do isto ty  żyjącej, dotknię­
tej paraliżem , u  k tórej myśl p racu je  sp raw ­
nie, al . ciało nie może wykonywać ruchów.

O wartości kom unikacji państw a stanowią 
w pierwszym rzędzie drogi kołowe i wodne. 
K om unikacja kolejowa, naw et tam , gdzie 
jest ona gęsta, stanowi tylko ważne dopełnie­
nie sieci dróg kołowych i wodnych. W idzimy, 
że państwom , posiadającym  w spaniale rozwi­
niętą sieć kom unikacji kolejowej (np. Bel- 
g ji), nie nie przeszkadza budować coraz to 
nowych dróg bitych, a ulepszać stale już ist­
niejących.

Troska o dobre drogi jest uzasadniona nie­
tylko dążeniem do rozkw itu ekonomicznego 
państw a w  czasie pokoju, ale i względami 
bezpieczeństwa na w ypadek wojny.

W  Polsce, gdzie, za w yjątkiem  byłego za­
boru pruskiego (Poznańskie, Pomorze, Śląsk) 
gęstość sieci jest bardzo mała, musimy liczyć 
w najw iększym  stopniu  na drogi kołowe i 
wodne.

Pam iętać należy również, że drogi bite 
przy właściwej sobie swobodzie ruchu w po­
rów naniu z ko leją  dają  nieraz zysk na kosz­
tach i czasie. Drogi wodne posiadają również 
zalety nie do pogardzenia. Jeden  holownik 
może pociągnąć k ilka berlinek, z których 
każda zabierze ładunek pociągu towarowego.

Falkt, że większość transportów  wojsko­
wych, zarówno operacyjnych, jak  i żywnoś­
ciowych, będzie korzystała z dróg kołowych, 
stw arza odrębne zagadnienie obrony przeciw­
lotniczej dróg kołowych.

W orbitę tego zagadnienia wciągnięta bę­
dzie nietylko arm ja  z racji swoich działań 
wojennych, ale i służba drogowa cywilna o­

raz ludność cywilna (ruch podmiejski, dowóz 
żywności do miast, handel, przem ysł i t. p .).

Jeżeli jeszcze dodać do tego, że koleje, ja ­
ko więcej eksponowane na działanie lotnic­
tw a nieprzyjacielskiego, prędzej odczują w 
swoich punktach  czułych sk u tk i wojny, to 
dojdziem y do wniosku, że wiele transportów , 
przeznaczonych naw et dla kolei, w rezultacie 
pójdzie drogam i kołowe mi lub wodnemi, k tó­
re obok wszystkich wad, jak ie  posiadają, da­
dzą większe bezpieczeństwo.

Zagadnienie o. p. 1. biernej na drogach ko­
łowych i wodnych w ystąpić może w dość o- 
s tre j formie, gdyż, p rzy  znacznie na w ypa­
dek w ojny  zwiększonym ruchu, zadania o- 
bronne p rzypadną w udziale służbie drogo­
wej, k tóra w porów naniu z kolejową jest 
bardzo nieliczna, a ponadto w większości w y­
padków  pozbawiona łączności.

Rożnatru.iac zagadnienie o. p. 1. biernej na 
drogach kołowych, zdawać sobie musimy 
sprawę, jakim  aparatem  będzie ona 'rozporzą­
dzała. W  czasie pokojowym pieczę nad dro­
gami pow iatu 'sprawuje powiatowy zarząd 
drogowy, na czele którego stoi kierownik-in- 
żynier, posiadający do pomocy techników, 
drogom istrzów i dróżników. Ci ostatni, jako 
bezpośredni nadzorcy dróg w terenie, roz­
mieszczeni są wzdłuż szos i m ają przydzielo­
ne sobie odcinki. Część z tych ludzi, podlega­
jąca obowiązkowi służby wojskowej, odpada, 
z pozostałych niektórzy są w podeszłym wie­
ku. ta k  że ostatecznie pozostanie niewielka 
ilość tych, na których można będzie liczyć 
przy w ykonywaniu zadań o. p. 1. biernej.

Ludzie ci najczęściej nie m ają  w pobliżu 
telefonu lub innego środka łączności, poza 
rowerem, zakupionym  zresztą ze swoich fu n ­
duszów. N iestety zadania, jakie spadną z ra ­
cji o. p. 1. biernej na ten  nieliczny i słabo wy­
posażony personel drogowy nie będą wcale 
małe, jeżeli się weźmie pod uwagę, że będą
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one wykonywane' obok zajęć codziennych 
(konserw acji dróg, mostów i t. p .), zwiększo­
nych jeszcze przez działania wojenne.

Zadania, jak ie  spadną na służbę drogową 
z rac ji o. p. 1., będą polegały na akcji zapo­
biegawczej (maskowanie, gaszenie świateł, 
regulacja ruchu), na alarm ow aniu organów 
kierowniczych, re je s trac ji i likw idacji sk u t­
ków nalotu. Rozpatrzm y je  kolejno:

1) Maskowanie.

Zarówno na drogach kołowych (szosach), 
jak  i wodnych (rzekach), może być mowa 
jedynie o m askow aniu ruchu. Zamaskowanie 
samych dróg musimy odrzucić, jako p ra k ­
tycznie niewykonalne. Zamaskowanie ruchu 
na szosach jest możliwe przez zadrzewienie 
ich drzewam i o bujnych koronach i gęstem 
uliścieniu; pozatem  ru ch  na szosie można u- 
kryć przed lotnikiem  korzysta jąc z osłony 
nocy (św iatła pogaszone, lub zredukowane 
do m inim um  i także zamaskowane). Ruch 
nocny będzie jedynem  wyjściem w porze zi­
mowej, kiedy osłona drzew jest niew ystar­
czająca.

Maskowanie transportów  wodnych polegać 
będzie na upodobnieniu wszelkiego rodzaju  
jednostek pływ ających do wysp, kęp i t. p., 
korzystaniu iz osłony zadrzewionych brze­
gów, ciemności nocy i t. p. To samo może do­
tyczyć pew nych objektów, związanych z po­
trzebam i transportu  wodnego, jak  np. pogłe- 
biarki.

2) Regulacja ruchu.

W  razie uszkodzenia szosy w takim  stop­
niu, że korzystanie z pewnego odcinka stanie 
się niemożliwe, zadaniem  służby drogowej 
będzie zaw iadam iać o tern najbliższe rozga­
łęzienia dróg z obu stron odcinka zagrożone­
go, celem w ybrania dróg okrężnych-objazdo- 
wyeh, na k tóre musi być kierow any ruch 
przez odpowiednie tablice, strzałk i, lub przez 
służbę drogową, inform ującą przejeżdżają­
cych o sposobie ominięcia uszkodzonego od­
cinka.

Dróżnik m usi oczywiście ograniczyć się do 
stw ierdzenia rodzaju  i rozm iaru w ypadku, 
oznaczenia danego m iejsca tabliczkam i, ewen­
tualnie zagrodzenia drogi i zawiadomienia o 
w ypadku powiatowego zarządu drogowego.

Będzie więc on w ypełniał w tym  w ypadku 
zadania służby alarm ow o-rejestracyjnej.

Pozatem  na odcinkach o ruchu wzmożo­
nym (skrzyżowania dróg, mosty, w iadukty, 
przejazdy) może zajść potrzeba regulacji ru ­
chu w znaczeniu w ielkom iejskiem ; i tu  d róż­
nik będzie w ypełniał zadania służby bezpie­
czeństwa, opierając się na in strukcji opraco­
wanej i w ydanej mu przez zarząd drogowy.

3) Alarmowanie

W  razie zaistnienia uszkodzenia, którego 
likw idacja przerastać będzie możliwości dróż­
nika (a ta k  będzie w większości w ypadków ), 
musi on przez zawiadomienia o w ypadku spo­
wodować przy jazd  odpowiedniego zespołu 
ludzi w ykw alifikow anych (drużyny, pogoto­
w ia), k tó ry  uszkodzenie napraw i. W  obec­
nych w arunkach  odbywałoby się to  w ten 
sposób, że dróżnik, po prowizoryeznem ozna­
czeniu i zabezpieczeniu m iejsca grożącego 
niebezpieczeństwem dla ruchu, uda się rowe­
rem  do najbliższego telefonu, skąd  nada od­
powiedni m eldunek. Na drogach wodnych 
zagadnienie łączności będzie przedstawiało 
znaczne trudności, naw et w odniesieniu do 
przystani i objektów  stałych, z k tórych  nie 
wszystkie posiadają telefony. Łączność ze 
statkam i, będącemi w ruchu, będzie możliwa 
przez zainstalowanie rad joapara tów  nadaw ­
czo-odbiorczych na sta tk ach  i przystaniach. 
W  pewnych w ypadkach możliwe będzie za­
stosowanie d la  celów alarm owych sygnałów 
dźwiękowych i świetlnych.

4) Likwidacja skutków nalotu.

Z ch a rak te ru  służby drogowej, posiadają­
cej na terenie każdego pow iatu sieć dróg 
kołowych wszelkiego rodzaju, rozciągającą 
się na znacznych przestrzeniach, wynika, że 
wszelkie drużyny i pogotowia, przeznaczone 
do likwidowania niszczących skutków  nalo­
tu, muszą być skoncentrowane w k ilku  lub 
naw et w jednym  punkcie pow iatu i zaopa­
trzone w mechaniczne środki lokomocji.

Jeżeli naprzyk ład  skażenie szosy trw ałym  
środkiem  chemicznym nastąpi w pobliżu m ia­
sta, to może ono być zlikwidowane przez n a j­
bliższą drużynę odkażającą m iejską. Jeżeli 
odległość m iejsca w ypadku od osiedla wyno­
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si kilka, lub kilkanaście kilometrów, to  tru d ­
no sobie wyobrazić, aby miasto wysyłało swo­
ją  drużynę, pozbaw iając się je j na k ilka go­
dzin.

Z tego wynika, że pow iatow y zarząd dro­
gowy obok pogotowi technicznych drogo­
wych, mostowych i t. p., k tó re  zresztą posia­
da już w czasie pokoju, musi na w ypadek 
w ojny utw orzyć lotne drużyny odkażające i 
patro le san itarne, zaopatrzone obowiązkowo 
w samochody. Ilość tych  drużyn, patro li i po­
gotowi, oraz ich rozmieszczenie zależne będą 
od w arunków  lokalnych i pow inny być u s ta ­
lone w planach o. p. 1.

5) Przygotowanie personelu.

Z przytoczonych wyżej rozważań nasuwa 
się wniosek, że personel zarządu drogowego,

począwszy od kierownika, a skończywszy na 
dróżnikach i robotnikach drogowych, musi 
być przeszkolony w o. p. 1. oraz zaopatrzony 
w sprzęt obronny.

Jestem  zdania, że przeszkolenie to należy 
rozpocząć od kierow ników  powiatowych za­
rządów drogowych i wodnych i przeprow a­
dzić je  centralnie przy okręgach wojewódz­
kich L. O. P. P.

Pozostały personel drogowy może być szko­
lony na kursach o. p. 1. g. w obwodach po­
wiatowych L. O. P. P. przez rejonow ych lub 
obwodowych instruk torów  o. p. 1. g., p rzy  u- 
dziale i pomocy wyszkolonych uprzednio kie­
rowników zarządów drogowych.

Szkolenie może odbywać się narazie przy 
pomocy sprzętu L. O. P. P., biorąc pod uw a­
gę, że (zaopatrzenie stałe  w sprzęt o. p. 1. g. 
służby drogowej przez M inisterstwo Komuni­
kacji zostało już rozpoczęte.

K A P T U R  P R Z E C I W G A Z O W Y

W o jsk o w a  W y tw ó rn ia  S p rzę tu  P rzeciw gazow ego 
w  R ad o m iu  p rz y s tą p iła  do p ro d u k c ji  k a p tu ró w  
p rzec iw gazow ych  w ła sn e j k o n s tru k c ji ,  k tó re  po ­
w in n y  zn aleźć  szerok ie  z as to so w an ie  w  w y p ad k ach , 
k ied y  p ra c u ją c y  w  a tm o sfe rze  sk ażo n e j lu b  p o z b a ­
w io n e j w y s ta rc z a ją c e j z aw a rto śc i t le n u , a lbo  też 
p rzesy co n e j dym em  lu b  py łem  m oże o trzy m y w ać  
do o d d y c h an ia  czy s te  p o w ie trze , cze rp an e  z p o ­
b liża .

K a p tu r  p rzec iw gazow y, ro d zo n y  b r a t  m ask i p rz e ­
c iw gazow ej z d o p ro w ad zen iem  p o w ie trz a  czystego, 
sk ła d a  się  k a p tu ra  w łaściw ego , w ęża izo lacy jn eg o  
o raz  z m iech a , d z ia ła jąceg o  d w u s tro n n ie , k tó ry  
m oże być z a s tą p io n y  przez  ź ró d ło  p o w ie trz a  sp rę ­
żonego.

K a p tu r  w ła śc iw y  w y k o n a n y  je s t  ze skóry , p rzy - 
tem  g ó rn a  jego  część m a  k s z ta ł t  h e łm u , w y tło czo ­
nego z tw a rd e j  skóry , podszy tego  od w e w n ą trz  sk ó ­
rą  m ięk k ą . D okoła  tego h e łm u  p rz y sz y ta  je s t  k lo ­
szow a z a s ło n a  z m ię k k ie j skó ry , k tó rą  z ac ie śn ia  się  
n a  szy i zap o m o cą  sp e c ja ln e j ta śm y . W  zas ło n ie  od 
s tro n y  p rz ed n ie j um ieszczone  są  dw ie szy b k i o k u ­
la ro w e . Na szczycie h e łm u  p rz y tw ie rd zo n y  je s t  m o ­
siężn y  łąc zn ik , n a  k tó ry  n a k ła d a  się  w ąż, d o p ro w a­
d z a jąc y  p o w ie trze . P rzez  łąc zn ik  p o w ie trze  p rzed o ­
s ta je  się  pod podszew kę, skąd  przez  sp e c ja ln e  o tw o ­

ry  p rz en ik a  pod k a p tu r . H ełm  u n ie ru c h a m ia  się  
na  g łow ie  zapom ocą  e la s ty cz n e j p o d p in k i.

W ąż izo la cy jn y  w y k o n a n y  je s t  z gu m y  p rz e k ła ­
d an e j p łó tn em . J e s t  on  k a rb o w an y , a  po w ie rzch u  
p o k ry ty  try k o te m . S ta lo w a  sp ręży n a , u m ieszczona  
w śc ian k ach  w ęża, zap o b ieg a  z a ła m y w a n iu  się  jego 
i z g n ia ta n iu . P o n iew aż  w ąż ten  o d ługośc i 10 m. 
je s t  dosyć ciężki, u jem n e  jego  d z ia łan ie  n a  sw obo­
dę ru ch ó w  g łow y u su n ię te  je s t  p rzez  p rz y tw ie rd z e ­
n ie  jego  zak o ń czen ia  do p a sa  i p o łączen ie  z łącz ­
n ik iem  k a p tu ra  zapom ocą  k ró tk ieg o  w ęża gum ow e­
go n ie  o b c iąża jąceg o  z b y tn io  głow y.

Jeże li człow iek, u b ra n y  w  k a p tu r , n ie  m a  p o trze ­
by  zm ien iać  m ie jsc a  w  czasie p racy , m oże m u  być  
d o sta rcz an e  p o w ie trze  pod c iśn ie n iem  z p rzew o d u  
lu b  z b u t li  i  w ted y  w ąż  iz o la c y jn y  p o łączo n y  je s t  
z p rzew odem  zapom ocą gw in to w an eg o  łączn ik a .

M iech z b u d o w an y  je s t  w  ten  sp o só b , że m ięd zy  
dw iem a d esk am i zew n ę trzn e m i w z a je m n ie  n ie ru ­
ch o m cm  i u m ieszczona  je s t  desk a  ru c h o m a , k tó rą  
m o żn a  zb liżać  raz  do je d n e j z desek  n ieru ch o m y ch , 
d ru g i ra z  do  d ru g ie j. D eski te  n a  obw odzie  sw oim  
o b ite  są  sk ó rą , k tó ra  w sk u te k  p o ru sz a n ia  deską 
ru c h o m ą  w y p ro s to w u je  się  po je d n e j  s tro n ie  i w 
ten  sposób  p rz y  k ażdem  p o ru sz en iu  p o w ie trze  z

209



P R Z E G L Ą D  O B R O N Y  P R Z E C I W L O T N I C Z E J  i P R Z E C I W G A Z O W E J

je d n e j  s tro n y  w sy san e  je s t  do m iech a , a  z p rzec iw ­
n e j s tro n y  w tłac za n e  je s t  do w ęża izo lacy jn eg o . W  
celu  d o s ta rcz en ia  p ra c u ją c e m u  d o sta teczn e j ilości 
p o w ie trz a  trz e b a  w y konyw ać 10— 15 ru c h ó w  d w u -

R ys .  1

K a p tu r  p rzec iw g a zo w y  p o łą czo n y  z m ie ch e m

s tro n n y c h  deseczką m iech a  n a  m in u tę . P rz e p ły w  
p o w ie trz a  w  m iech u  re g u lu ją  zaw o ry  w lo tow e i w y ­
lo tow e.

O ddychan ie  w k a p tu rz e  p rzec iw gazow ym  je s t  ł a t ­
w ie jsze , n iż  w  m asce z d o p ro w ad zen iem  p o w ie trza , 
p o n iew aż  o d b y w a się  bez p o trze b y  p o k o n y w a n ia  o- 
p o ru , ja k i  s ta w ia  w ąż, d o p ro w a d za jąc y  p o w ie trz e  
pod m ask ę  p rzeciw gazow ą. N a to m ia s t w  w y p a d k u  
w tła c z a n ia  pod k a p tu r  p o w ie trz a  zap o m o cą  m ie ­
ch a  kon ieczne  je s t  z a tru d n ie n ie  pom o cn ik a , p o ru ­
sza jącego  m iech .

U trzy m y w an ie  k a p tu ra  n ą  głow ie n a w e t p rzez  
d łu ższy  czas; n ie  p o w o d u je  w ra ż e n ia  u c isk u  lu b  
bó lu  i n ie  s ta n o w i is to tn e j p rz esz k o d y  w  w y k o n y ­
w a n iu  p racy . P o w ie trze , d o p ro w ad zan e  z g ó ry , 
w p ły w a  o rzeźw ia jąco  n a  p racu jąceg o . H ełm  i skó­
rz a n a  z a s ło n a  c h ro n ią  głow ę i szy ję  od o d łam k ó w , 
o d p ry sk ó w  o raz  gazów .

M ożna m ieć u z asad n io n ą  n ad z ie ję , że k a p tu r  
p rzec iw gazow y w y ro b u  W. W . S. P . p o zy sk a  duże  

rozp o w szech n ien ie , u ła tw ia ją c  w  w ie lu  w y p ad k ach  
p racę  w  W ysokiem  stę że n iu  gazu , k ied y  p o ch łan iacz  
m ask i p rzec iw gazow ej n ie  m oże sk u teczn ie  ch ro n ić  
od w ta rg n ię c ia  gazu  pod  m askę.

R ys .  2

K a p tu r  p rzec iw g a zo w y  p o łą czo n y  z p rzew o d e m  
d o p ro w a d z a ją c y m  p o w ie trze

Każdy z Czytelników „Przeglqdu OPLG" powinien zjed­
nać chociaż jednego nowego prenumeratora
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O P L G  Z A G R A N I C Ą
ORGANIZACJA OBRONY PRZECIWLOTNICZO-GAZOWEJ

NIEMCY. 

Dwulecie Związku Obrony Powietrznej 
Państwa.

R ev u e  In te r n a t io n a le  de la Cro ix  R o u g e  Nr. 197, 1935. 
Die S irene  Nr. 8, 1935.

W  k w ie tn iu  b. r. m in ą ł  d ru g i ro k  is tn ie n ia  
Z w iązk u  O brony  P o w ie trzn e j P a ń s tw a  (R e ic h s lu f t-  
s c h u tzb u n d ) .

Oto k ilk a  in te re su ją c y c h  cy fr, w y ję ty c h  ze sp ra ­
w o zd an ia , w ygłoszonego  p rzez  p re zy d e n ta  zw iązk u  
g e n e ra ła  G rim m e‘a, p odczas u ro czystego  obchodu  
ro czn icy  w  P a łac u  S p o rto w y m  w  B erlin ie .

Z w iązek  p o s ia d a  w  ch w ili obecnej 5.900.000 cz ło n ­
ków , s to w arzy szo n y ch  w  1'5-tu ok ręgach  i 21.500 
g ru p a ch  lo k a ln y ch . Z w iązek  ro z w ija  sw o ją  d z ia ła l­
ność  p rz y  pom ocy  280.000 p e łn o m o cn ik ó w  (A m ts- 
t ra g e r ) .  Z o rg an izo w an o  n a  całem  te ry to r ju m  p a ń ­
stw a  1.100.000 s tra ż y  dom ow ych, 2.200 szkół o b ro ­
n y  p rzec iw lo tn icze j z 10.300 in s tru k to ra m i.  Spe- 
c jan e  p rzeszk o len ie  w  o b ro n ie  in d y w id u a ln e j o trz y ­
m ało  2.200.000 osób. Z b u d o w an o  8.000 sch ro n ó w  
p u b liczn y ch , n ieza leżn ie  od sch ro n ó w  w  poszczegól­
nych  o b jek tach . U p o rząd k o w an o  w  ce lu  z m n ie jsze ­
n ia  n ieb ezp ieczeń s tw a  p o żaró w  około  60%  stry ch ó w  
n a  te re n ie  całego p a ń s tw a .

W szy stk ie  w y d a tk i p o k ry w a n e  są  z fu n d u sz u , n a  
k tó ry  sk ła d a ją  isię su b w en c je  rządow e o raz  sk ład k i 
członkow sk ie . W ysokość sk ła d k i cz ło n k o w sk ie j w y ­
nosi 1 m k. m iesięczn ie .

WIELKA BRYTANJA.

Ćwiczenia gaszenia świateł.

D aily  Herald,  London  1.VI.1935.

D n ia  31 m a ja  b. r. z o s ta ły  p rz ep ro w ad zo n e  ćw i­
czen ia  g a szen ia  św ia te ł  n a  te re n ie  w ie lk ich  w a rs z ta ­
tó w  o k rę to w y ch  w  o k ręg u  K ent. N a  o b sza rze  o b ję ­
ty m  ćw iczen iam i z n a jd o w a ły  się  3 m ia s ta :  R oche­
ste r, C h a th a m  i G illin g h am . S ygnał a la rm u  z o s ta ł 
p o d a n y  p rzez  sy ren y  a la rm o w e  o raz  ra k ie ty  na  
p ó ł g odziny  p rzed  pó łnocą . Z tą  c h w ilą  zgaszono 
bądź  z am ask o w an o  w szy s tk ie  św ia t ła  zew n ę trzn e  
o raz  w ew n ę trz n e  dom ów , ś w ia tła  u lic  o raz  ś w ia tła  
dw orców  k o le jo w y ch  i pociągów . R uch  u liczn y  
w s trz y m an o .

N ad w y k o n a n iem  w szy s tk ich  za rząd zeń  o raz  po ­
rząd k iem  w  czasie  ćw iczeń  czu w ały  sp ec ja ln e  o d ­
d z ia ły  p o lic ji.

SZWAJCARJA. 

Zaopatrzenie ludności cywilnej w sprzęt 
przeciwgazowy.
R euue  In te rn a t io n a le  de la Croix  Rouge,  Nr. 197, 
1935.

R ada F e d e ra ln a  u c h w a liła  w  dn. 1.V.1935 r. ro z ­
p o rząd zen ie  w  sp ra w a ch  n a d zo ru  n a d  fa b ry k a c ją  i 
sp rzed ażą  sp rz ę tu  d la  o b ro n y  p rzec iw lo tn icze j lu d ­
ności c y w iln e j o raz  sp rz ę tu  d la  w y szk o len ia . W  
m y śl tego ro z p o rz ą d ze n ia  m oże zn a jd o w a ć  się  w 
h a n d lu  je d y n ie  sp rzę t, u p rz ed n io  z a tw ie rd z o n y  
przez sp e c ja ln e  o rg a n a  k o n tro li ,  o k reślo n e  ro zp o ­
rząd zen iem .

S pec ja ln e  zezw o len ia  n a  p raw o  fa b ry k a c ji  i sp rze ­
daży  sp rz ę tu  będ ą  u d z ie lan e  p rzez  d e p a rta m e n t 
sp ra w  w e w n ę trzn y ch  (F e d e ra ln e  la b o ra to r ju m  b a ­
d a n ia  m a te r ja łó w  w  Z u ry c h u  o raz  F e d e ra ln y  u rz ą d  
zd ro w ia  w  B ern ie ).

O dpow iednie  p rz ep isy  od n o śn ie  w a ru n k ó w , j a ­
k im  p o w in ien  odp o w iad ać  sp rz ę t o b ro n y  p rzec iw ­
lo tn ic ze j d la  lu d n o śc i c y w iln e j, z o s ta n ą  w y d an e  
przez D e p a rta m e n t sp raw  w e w n ę trzn y ch  w  p o ro z u ­
m ie n iu  z D e p a rta m e n te m  sp ra w  w o jskow ych .

CZECHOSŁOWACJA.

Ćwiczenia o. p. 1. w Brnie.

Prager Presse, Praga 9. V I.1935.

W  p ie rw sz e j . po łow ie  czerw ca b. r. o d b y ły  się  w 
B rn ie  w ie lk ie  ćw iczen ia  o. p. 1. z u d z ia łem  w o jsk a , 
s tra ż y  p o żarn y ch  o raz  fo rm ac y j ra to w n iczy ch . Na 
całość  ćw iczeń z ło ży ły  się  3 n a lo ty  sam o lo tó w  
b o m b ard u jąc y c h  w ró żn y ch  p o rach  doby, m ia n o ­
w ic ie : w  g o d z in ach  p o p o łu d n io w y ch , n a s tęp n ie  
w ieczorem  p rz y  c a łk o w item  z ac ie m n ie n iu  m ia s ta  
o raz  w nocy p rzy  zw y k łem  nocnem  o św ie tlen iu .

Z czynnych  śro d k ó w  o b ro n y  b ra ły  u d z ia ł w ćw i­
c zen iach : sa m o lo ty  m y śliw sk ie , a r ty le r ja  i k a ra b i­
n y  m aszy n o w e p rzec iw lo tn icze  o raz  re fle k to ry . Po- 
z a tem  z a d e m o n s tro w an o  p race  o d d z ia łó w  ra to w n i­
czych i o d k aża jący ch .
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W  czasie  w ieczornego  n a lo tu  zgaszono  św ia tła  
n ie ty lk o  w  sam em  m ieście, a le  ró w n ież  n a  o b sza rze  
83-ch g m in  p rzy leg ły ch  do m ia s ta , n ie  w y łą cz a ją c  
d w o rca  o raz  in n y ch  o b jek tó w  k o lejo w y ch .

L udność, a la rm o w a n a  o n a lo ta c h  p rz y  pom ocy  
sy ren , ś le d z iła  p rzeb ieg  ćw iczeń z w ie lk iem  z a in te ­
re so w an iem  i z ach o w y w ała  w zo ro w ą  k arn o ść .

DANJA.

Organizacja o. p. 1. biernej wnętrza kraju.
G asschutz  u n d  L u f t s c h u tz  Nr. 6, 1935.

P o w o ła n a  w  1933 r. k o m is ja  rzeczoznaw ców , w  
k tó re j z a s ia d a li  p rz ed sta w ic ie le  w szy s tk ich  p a r ty j

p o lity czn y ch , p rzed ło ży ła  m in is tro w i sp ra w  w e­
w n ę trzn y c h  m e m o rja ł  w  sp raw ie  o rg a n iz ac ji o b ro ­
n y  p rzec iw lo tn icze j lu d n o śc i cy w iln e j.

W  m y śl tego m e m o rja łu  nacze ln e  k ie ro w n ic tw o
o. p. 1. b ie rn e j sp o czy w ało b y  w  ręk ach  m in is t r a  
sp ra w  w e w n ę trzn y ch . Z a  p rzy g o to w an ie  o b ro n y  w  
poszczególnych  m ia s ta c h  i g m in ach  p o n o s ilib y  od­
p o w ied zia ln o ść  b u rm is trz o w ie  i n a cze ln icy  gm in. 
P rz e w id u je  się  ró w n ież  w zm o cn ien ie  k a d r  p o lic ji, 
fo rm ac y j s a n ita rn y c h  o raz  s tra ż y  p o ż a rn y c h  od­
d z ia łam i pom ocn iczem i, w  sk ład  k tó ry ch  w ch o d zi­
l ib y  o ch o tn icy  z p o śró d  cz ło n k ó w  ta k ic h  s to w a rz y ­
szeń j a k :  D u ń sk i C zerw ony K rzyż, Z w iązek  O bro­
n y  P o w ie trzn e j i t. p.

T E C H N I K A  O B R O N Y  P R Z E

SOWIETY. 

Badanie nasłuchiwaczy i kontrola ich 
wyszkolenia.

(D okończen ie )

C elem  o siąg n ięc ia , o m aw ia n y ch  p o p rzed n io , w a ­
ru n k ó w  p o p raw n eg o  n a s ta w ia n ia , jed e n  z a u to ró w  
sow ieck ich  p ro p o n u je  sto sow ać  n a s tę p u ją c e  u rz ą ­
dzen ie  i sposób  k o n tro lo w a n ia  w y n ik ó w  n a s ta w ia ­
n ia  zap o m o cą  n a s łu c h o w n ik a  p rzec iw lo tn iczego .

Do jed n eg o  z  le jó w  n a s łu c h o w n ik a  p rzy m o co ­
w u je  się  żaró w k ę , a  w  pew n ej od leg łości od  niego 
u s ta w ia  się  a p a ra t  fo to g ra ficz n y  n a  s to ja k u , p rz y ­
s to so w an y m  do o p u sz c za n ia  a p a ra tu  (ry s . 3). 
P rz y  o p u szczan iu  a p a ra tu  fo to g raficzn eg o , sk ie ro -

C l  W L O T N I  C Z O - G  A Z O W E J

w anego  n a  n ie ru c h o m y  p u n k t  św ie tln y , o trz y m u je  
się  n a  k lis z y  l in ję  p ro s tą , a  p rz y  ru c h u  poziom ym  
p u n k tu  św ie tln eg o  —  l in ję  k rzy w ą , k tó re j  rz ęd n ą  
będzie czas, a o d c ię tą  -— o d ch y len ie  ką tow e.

C elem  u trw a le n ia  n a  k liszy  szybkośc i n a s ta w ia ­
n ia  n a s łu ch o w n ik a , p rą d  do ż a ró w k i p rz e ry w a  się 
w  ró żn y ch  o d stęp ach  czasu . N a k liszy  p rz e rw y  te  
u w id a c z n ia ją  się  ja k o  p rz e rw y  l in j i  k rzy w ej.

D la  o zn aczen ia  w ie lk o śc i o d ch y leń  n a  k liszy  z a ­
ry so w u je  się  sposobem  fo to g ra ficz n y m  szereg  p o ­
m ocniczych  l in i j  p io now ych , k tó ry ch  od leg łość  w za­
je m n a  o d p o w iad a  o d ch y len io m  n a s łu c h o w n ik a  na 
o k re ś lo n ą  ilo ść  s to p n i. B a d an ia  oczyw iście  w y k o n u ­
je  się  w  nocy.

P rz y  n ie ru ch o m em  źró d le  d źw ięk u  n a s łu ch o w n ik  
n a s ta w ia  się op ty czn ie  n a  ź ró d ło  dźw ięk u  i p u sz ­
cza się  w  ru c h  a p a ra t  fo to g ra f ic z n y ; d z ięk i tem u  
n a  k liszy  o trz y m u je  się  l in ję  w sk a z u ją c ą  dohre  n a ­
s ta w ien ie  n a s łu ch o w n ik a . N astęp n ie  n a s łu ch o w n ik  
w y p ro w ad z a  się  z danego  m u  k ie ru n k u  n a  ź ród ło  
dźw ięku  n a  24° w  lew o, a p o tem  w  p ra w o  i u r u ­
c h am ia  się  a p a ra t  fo to g ra ficz n y . W ów czas n a  k li­
szy  o trz y m u je  się  jeszcze dw ie  l in je  obok  p o p rz ed ­
n io  o trz y m a n e j. W  ś la d  za  tem i czy n n o śc iam i p o ­
m ocn iczem i d a je  się  n a s łu ch iw aczo w i n a s ta w ić  zde- 
z o r je n to w a n y  n a s łu c h o w n ik  n a  ź ró d ło  dźw ięku , a 
a p a ra t  fo to g ra ficz n y  u trw a la  ru c h y  n a s łu c h o w n ik a  
n a  k liszy . W  te n  sposób  o trzy m an o  fo to g ra f je  u - 
w id o czn ione  n a  ry s. 4 i 5.

P ie rw sz a  z n ich  św iadczy , iż n a s łu ch iw a cz  n a ­
s ta w ia ł p ra w id ło w o  i o d ra zu  p o  z d ez o rje n to w a n iu  
n a s łu c h o w n ik a  sk ie ro w y w a ł o d b io rn ik i n a  ź ród ło  
dźw ięku , p rzyczem  an i ra z u  n ie  p rzek ro czy ł w ła ­
ściw ej l in j i  c e lo w an ia . L in ja  AB o d p o w iad a  p o ło ­
ż en iu  n a s łu c h o w n ik a  sk ie row anego  n a  ź ró d ło  dźw ię­
ku , l in ja  A‘B‘ i A” B” —  o d p o w ia d a ją  o d ch y len iu
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n a s łu c h o w n ik a  o 24°. L in ja  abcd (ry s . 4) oznacza  
ru c h  n a s łu ch o w n ik a , w y k o n a n y  p rzez  n a s łu c h iw a -  
cza, a  —  n a s łu c h o w n ik  w y trą c o n y  z k ie ru n k u  na  
ź ró d ło  dźw ięku , ab  —  n a s łu ch o w n ik  n a s ta w ia  się 
n a  ź ró d ło  dźw ięku , bc  —  n a słu ch iw acz  u s ta l i ł  k ie ­
ru n e k , cd —  in s t ru k to r  p o w tó rn ie  z d ez o rje n to w a ł 
n a s łu ch o w n ik . iP rzerw y w  l in j i  n a s ta w ia n ia  (ab cd ) 
ro b io n o  co 5 sekund .

W  d ru g im  w y p ad k u  (ry s . 5) n a s łu ch iw acz  n a s ta ­
w ia ł n a s łu ch o w n ik , u c ie k a ją c  się  do „ w id e ł“ i k ie ­
ru n k i u s ta lo n e  p rzez  niego są  n ied o k ład n e .

O prócz tego z p o w yższych  fo to g ra f ij  w idać, że 
czas u ch w y cen ia  k ie ru n k u  p rzez  p ierw szego  n a s łu -  
ch iw acza  je s t  4 ra z y  m n ie jsz y  n iż  p rzez  drugiego.

U trw a len ie  w y n ik ó w  n a s łu c h iw a n ia  ruchom ego 
ź ró d ła  dźw ięk u  u sk u te cz n ia  się  po d o b n ie . P rz y rzą d  
im itu ją c y  ru ch  sa m o lo tu  p rz en o s i ż o łn ie rz  po

ziom ie. Na ry s. 8, 9 i 10 p rz ed sta w io n e  są  fo to - 
g ra f je  k rzy w y ch  n a s łu c h iw a n ia  sa m o lo tu , p rz y ­
czem  l in ja  p o d w ó jn a  ozn acza  o k resy , w  k tó ry ch  
sa m o lo t b y ł w idoczny  przez p rz e z ie rn ik  n a s łu ch o w ­
nika.

R ys .  U. R y s .  5

po w y ty czo n e j d rodze. S p raw d zen ie  p ra c y  n a - 
słu ch iw aczy  u sk u te cz n ia  się  zapom ocą  p rz e z ie rn ik a  
p rz y  n a s łu eh o w n ik u . P o n iew aż  b a d a n ie  u sk u te cz n ia  
się  w  nocy, to  ż o łn ie rz  n io sący  im ita to r  dźw ięku  
m u si p o s ia d ać  la ta rk ę , k tó ra  o św ie tla  im ita to r . Do 
le ja  n a s łu c h o w n ik a  p rzy m o co w u je  się  n ie  je d n ą , 
a  dw ie żaró w k i. D ru g ą  żaró w k ę  z a p a la  o b se rw a to r, 
gdy w id z i ź ród ło  dźw ięku  przez  p rz e z ie rn ik  i gasi 
—  k ie d y  im ita to r  z n ik a  z p o la  w id z en ia  o b se rw a­
to ra . P rz y  ta k ie j  o rg a n iz a c ji  o trz y m u je  się  o b ra zy  
j a k  n a  rys. 6 i 7, z k tó ry ch  w idać, że p ra c a  n a s łu -  
ch iw acza  u trw a lo n a  ma ry s. 6 je s t  p o p ra w n ie jsz a  
od p ra cy  innego  n asłu ch iw a cz a , u trw a lo n e j  n a  
rys. 7.

W  p o d o b n y  sposób  u trw a la  się  p rzeb ieg  n a s ta ­
w ia n ia  n a s łu c h o w n ik a  p rzy  n a s łu c h iw a n iu  sam o lo ­
tu . S am o lo t p o w in ien  lecieć ze św ia tła m i pok ład o - 
w em i. U trw a la  się  ty lk o  p race  n a s łu ch iw a cz a  w  po ­

Rys .  8 R ys .  9 R ys .  10

z o w an ia  o b ra zu  d źw ięku  drogą  p ły n n eg o  ru c h u  le ­
jó w  w ś la d  za  ź ró d łem  dźw ięku.

2) Szybkość o k re ś la n ia  k ie ru n k u  p o w in n a  być 
rz ęd u  3— 5 sekund .

3) Z b y t pow olne  n a s ta w ia n ie  n a  ru ch o m e źród ło  
dźw ięku  n ig d y  n ie  będzie  dok ładne .

P o za tem  o p isa n a  m eto d a  p o z w ala  w y k ry ć  szereg 
b łęd ó w  zasad n iczy ch , p o p e łn ia n y ch  często p rzez

R ys .  6 R ys .  7

K o n tro la  p ra cy  n as łu ch iw a cz y  o p isa n ą  m eto d a  
p o z w a la  u s ta lić  w  sposób  o b jek ty w n y , że:

1) p raw id ło w e  n a s ta w ie n ie  n a s łu c h o w n ik a  po ­
w in n o  odbyw ać się n ie  w ah ad ło w e m i ru c h a m i („ w i­
d ła m i" )  o d b io rn ik ó w , a  p rzez  s ta ra n ie  się  lo k a li-
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szk o lonych  n a s łu ch iw aczy , a n ieu c h w y tn y ch  p rzy  
obecnym  sp osob ie  szk o len ia , o raz  u m o ż liw ia  w  w ie ­
lu  w y p ad k ach  n a p ra w ie n ie  ty ch  b łędów  a n a s łu c h i­
w aczy, szko lo n y ch  w ed łu g  d o tychczasow ych  m eto d  
i k w a lif ik o w a n y ch  ja k o  n ied o s ta teczn y ch , w yszk o ­
lić  n a  n a s łu ch iw a cz y  dobrych .

k p t. w  st. sp. R o m u a ld  B u tk ie w ic z .

Odkażanie z gazów parzących w zimie.
Ze w zględu  n a  roz leg łość  te ry to r ju m  Z. S. R. R., 

n a  k tó rego  dużej części z im a  trw a  dosyć d ługo  i 
je s t  o s trz e jsz a , n iż  w w ie lu  in n y ch  k ra ja c h  E u ro p y , 
fachow e czaso p ism a  sow ieckie z a jm u ją  się  ro z w ią ­
zan iem  n iek tó ry ch  zad ań  o b ro n y  przec iw gazow ej 
w porze z im ow ej.

Z n a jd u je m y  ta m  c iekaw e w sk azó w k i, dotyczące 
o d k a ża n ia  te re n u , śc ian  dom ów , ch o d n ik ó w  i t. p. 
Z gazów  p a rzący ch  w  zim ie.

W ed ług  ty ch  danych  o d k ażan ie  p lam y  chem icz­
n e j, w y tw o rzo n e j p rzez  b om bę gazow ą (ip e ry to w ą )  
w te re n ie  n ieb ru k o w an y m , p o k ry ty m  w a rs tw ą  śn ie ­
gu, p o w in n o  odbyw ać s ię  w  n a s tę p u ją c y  sposób.

P la m ę  chem iczną  d z ie li k o m en d a n t d ru ż y n y  
(se k c ji)  o d k a ża ją c e j n a  dw ie s tre fy :  je d n ą  —  b a r ­
dz ie j skażo n ą , o b e jm u ją c ą  le j  i p rz y le g ły  do niego 
w p ro m ie n iu  3 k ro k ó w  te re n , k tó rą  m o żn ab y  n a ­
zw ać ją d re m  sk ażen ia , o raz  d ru g ą  —  m n ie j sk a ­
żo n ą  (ty lk o  z ro szo n ą  gazem  p a rz ą c y m ), o b e jm u ­
ją c ą  p o z o s ta łą  część p la m y ; n a z w ijm y  j ą  p ie rśc ie ­
n iem  sk ażen ia . Do o d k a ża n ia  j ą d r a  sk a ż en ia  w y ­
zn acza  k o m en d a n t 2 lu d z i, p o z o s ta li w  d ru ży n ie  
(w ed łu g  o rg a n iz ac ji sow ieck ie j je s t  ich  12'— 14) 
p rzezn aczen i są do o d k a ża n ia  p ie rśc ien ia  sk ażen ia . 
Ci o s ta tn i  z a jm u ją  s ta n o w isk a  n a  w ew n ę trz n e j 
g ra n ic y  p ie rśc ien ia , o d w rócen i p lecam i do le ja .

Na ro zk az  rozpoczęc ia  p ra cy  o d k aża  się  p rzed e­
w szy s tk iem  p ierśc ień  sk ażen ia . W y zn aczen i do tego 
lu d z ie  m u szą  n a tu ra ln ie  m ieć  o d p o w iedn ie  n a  po rę  
z im ow ą d o d atkow e w yp o sażen ie , a w ięc: d rąg i że­
lazn e, t. zw. ło m y , sk ro b aczk i n a  k ija c h , lam p ę  do 
sp a w a n ia  m e ta li  i t. p. Z aczy n a ją  on i zg arn iać  ło ­
p a ta m i śnieg  od m ie jsc a , w  k tó rem  s to ją , w  k ie ru n ­
k u  do g ra n ic  p lam y . Je ż e li śn ieg  je s t  m ocno  zb ity , 
tw a rd y , u ż y w a ją  do ro z b ija n ia  go łom ów . Z g a rn ię ­
ty  w  ten  sposób  śn ieg  u k ła d a ją  poza  g ra n ic ą  p la ­
m y  w  k u p k i. Z a leżn ie  od g ru b o śc i w a rs tw y  śn iegu  
i od j e j  tw a rd o śc i, n a le ży  z g a rn iać  śn ieg  do g łę ­
bokości 10— 20 cm. Po d o k ład n em  p rz e jrz e n iu  te ­
ren u , z k tó reg o  z o s ta ł  z g a rn ię ty  śnieg , i po ew en- 
tu a ln e m  w y ró w n a n iu  n ied o k ład n o śc i w  p racy , 
g ó rn ą  w a rs tw ę  śn ieg u  z całego tego te re n u  z m ia ta  
się  w  tym że k ie ru n k u  m io tła m i (o s tre m i szczo tk a ­
m i) aż do k u p ek  skażonego  śn iegu , z łożonego poza 
p lam ą  chem iczną.

W  celu  o d k ażen ia  ją d r a  sk a ż en ia  p o sy p u je  się  je  
p rzed ew szy stk iem  w ap n em  c h lo ro w an em  w  ilo śc i 
600 do 800 g ram ó w  n a  1 m 2 p o w ie rzch n i ją d ra .  N a­
stęp n ie  n a le ży  p rzem ieszać  śn ieg  z w ap n em  ch lo ­
ro w an em  n a  c a łe j p o w ie rzch n i ją d r a  sk ażen ia  do 
g łębokości 10 cm., u ż y w a ją c  do tego ło p a t, e w e n tu ­
a ln ie  rów n ież  ło m u . W  czasie  m ie sz an ia  śn ieg u  w  
sam y m  le ju  m ie sz an in ę  p o d g rzew a  się  lekko  zapo- 
m ocą lam p y , u ż y w an e j do sp a w a n ia  m e ta li, poczem  
le j z a sy p u je  się  p o n o w n ie  w ap n em  ch lo ro w an em , 
dopóki n ie  p rz e s ta n ie  dym ić.

Z aw arto ść  le ja  i śnieg, w y m ieszan y  z w ap n em  
ch lo ro w an em , w sy p u je  się  do noszak ó w  i ła d u je  na  
ś ro d k i tra n sp o r to w e  w  celu  w y w iez ien ia . P o tem  j ą ­
dro  sk ażen ia  p o sy p u je  się  w ap n em  ch lo ro w an em  
w  ilo ści 200 do 400 g ram ó w  n a  1 m 2, m ie sza  się  je  
ze śn ieg iem  do g łębokości 10 cm. i śn ieg  te n  u- 
su w a  się, j a k  p o p rzedn io .

W szy stek  sk ażo n y  śnieg, w y m iesza n y  z w ap n em  
ch lo ro w an em , w yw ozi się  za  m ia s to  n a  zgóry  w y ­
znaczone m ie jsce , a lb o  też  w sy p u je  się  do to p ia rk i 
w c e lu  s to p ien ia  go. K o ry ta  to p ia re k  z re g u ły  po­
w in n y  być o b ite  z zew n ą trz  i od w e w n ą trz  b lac h ą  
w  celu  u ła tw ie n ia  o d k ażen ia  ich.

T o p ia rk a  p o w in n a  być u m ieszczo n a  bezp o śred n io  
n a d  o tw o rem  ściekow ym , p rz y te m  n a jle p ie j  je s t  
w y b rać  k a n a ł  c iep ły  (w  p o b liż u  p ra ln i ,  ła ź n i, j a ­
d ło d a jn i i t. p .). Po  ro z to p ie n iu  się  śn ieg u  trzeba: 
to p ia rk ę  i o tw ó r ściekow y odkazić.

O dkażan ie  śc ian  dom ów  u w zg lęd n ia  p rz ed e w sz y st­
k iem  z esk ro b an ie  zapom ocą  żelazn y ch  skrobaczek  
w ie rzch n ie j w a rs tw y  ty n k u , poczem  sm aro w an ie  
lu b  z lew an ie  śc ian y  m ie sz a n in a m i w a p n a  ch lo ro ­
w anego  z w odą  w reszcie  zm ycie  je j  sam ą  w odą. 
C h odn ik  w  p o b liż u  sk ażo n ej śc ian y  p o w in ien  być 
p o sy p a n y  w ap n em  c h lo ro w an em  w  ilo śc i 500 gr. 
n a  1 m 2, z e sk ro b a n y  ty n k  n a le ży  p rzem ieszać  z w a ­
p n e m  ch lo ro w an em , poczem  d o k ład n ie  zeb rać  do 
n o szak a  i w yn ieść  w  celu  z ak o p a n ia  w w yznaczo- 
nem  n a  to  m ie jscu .

B ru k i i ch o d n ik i, p o k ry te  w a rs tw ą  lo d u , o d k aża  
się  w  n a s tę p u ją c y  sp o só b : u s ta w ien ie  d ru ż y n y  je s t  
ta k ie  sam o, ja k  w te re n ie  n iez a b ru k o w a n y m ; jeże li 
w le ju  je s t  lód , to  le j  i całe ją d ro  sk ażen ia  p o sy p u ­
je  się  p iask iem  lu b  p o p io łem , a  p o tem  w ap n em  
ch lo ro w an em  w  ilo ści 600 do 800 g ram ó w  n a  1 m 2 
p o w ie rzch n i sk a ż o n e j; n a s tęp n ie  sk ażo n y  lód  p o d ­
g rzew a się  zap o m o cą  la m p y  do sp a w a n ia , poczem  
m iesza  się n a  n im  p iasek  (p o p ió ł)  z w ap n em  ch lo ­
ro w a n em ; jeż e li w  czasie te j  czynności o b fic ie  w y ­
d z ie la  się dym  (m g ła ) , to  n a le ży  dosypać jeszcze 
w a p n a  ch lo row anego , podgrzać  i zno w u  m ieszać ; 
po  d o k ład n em  w y m iesza n iu  p ia sk u  (p o p io łu )  z w a ­
p n em  c h lo ro w an em  k ru sz y  się  ló d  p rz y  u ży ciu  ło ­
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m ów , poczem  z b ie ra  go się ło p a ta m i do noszak ó w  
i w y n o si się  lu b  w yw ozi w  celu  z ak o p a n ia .

Po u su n ię c iu  w  te n  sposób  z jez d n i lu b  z chod­
n ik a  w szy stk ieg o  lo d u , m ie jsce  to  n a le ży  zam ieść  
m io tła m i lu b  szczo tkam i, a n a s tęp n ie  p o k ry ć  w a r ­
s tw a  p apk i.

P ie rśc ień  sk a ż en ia  p o sy p u je  się  p iask iem  lu b  
p o p io łem , ló d  k ru sz y  się  ło m a m i i sk ła d a  go się  w 
k u p k i poza  te ren em  sk ażo n y m  lu b  w yw ozi się  w 
celu  z ak o p an ia .

S posób o d k a ża n ia  je z d n i i chodn ików , n iep o k ry - 
ty ch  śn ieg iem  an i lodem , n ie  z aw ie ra  żad n y ch  
sp e c ja ln y c h  w sk azó w ek  .

Jeże li śn ieg  to p n ie je  i tw o rz ą  się k a łu że , w tedy  
o d k ażan ie  o d byw a się  w  nieco  o d m ien n y  sposób. 
Skażone  k a łu że , po o d k ażen iu  śn ieg u  d o ko ła  n ich , 
z m ia ta  się  m io tła m i do ścieków . Jeże li te  śc iek i po ­
k ry te  są  lodem , to  n a le ży  je  p rzed tem  oczyścić z 
lo d u , a p o tem  dop iero  z m ia ta ć  do n ich  k a łu że , k tó ­
re  ta  d rogą  sp ły w a ją  do kan ałó w .

W  m ia s ta ch  n ie sk an a liz o w a n y ch  p rzy g o to w u je  
się  n a  sk ażo n ą  w odę dó ł g łębokości 1 m e tra , p o ­
czem  do tego d o łu  o d p ro w ad za  się sk ażo n ą  w odę 
rowrk iem , k tó ry  sp e c ja ln ie  w  ty m  celu  m u si być 
w y k o p an y .

Po p rz ep ły n ię c iu  sk ażo n ej w ody  p rzez ścieki, n a ­
leż y  je  odkazić. Dół, do k tó rego  sp ły n ę ła  skażo n a  
w oda, po je j  w s ią k n ięc iu  z a sy p u je  się w ap n em  
ch lo ro w an em , poczem  zasy p u je  go się  z iem ią . Ro- 
wTek ró w n ież  p o sy p u je  się  w ap n em  ch lo ro w an em  i 
p rz ek o p u je  się.

Z lo d em , k tó ry  z n a jd o w a ł się  pod  sk ażo n ą  k a łu ­
żą, ja k o  ze sk ażo n y m , p o s tę p u je  się, j a k  w yżej. 
Jeże li pod  k a łu ż ą  n ie  b y ło  lo d u , n a le ży  odkazić  
b ru k  lu b  ch o d n ik  zw yk łym  sposobem .

W  w y p ad k u , je ż e li te re n  z o s ta ł sk ażo n y  w sk u tek  
w y b u ch u  b o m by , d a ją ce j du ży  ro z p ry sk , p o w o d u ją ­
cy b a rd z ie j  ró w n o m iern e  sk ażen ie  te re n u  bez p o ­
z o s ta w ie n ia  z n aczn e j ilo ści gazu  w  le ju ,  o d k ażan ie  
m oże odbyw ać się bez u w z g lęd n ien ia  p o d z ia łu  te ­
re n u  n a  ją d ro  sk ażen ia  i p ie rśc ień  sk ażen ia .

J a k  w y n ik a  z ty ch  w skazów ek , o d k ażan ie  te re n u  
w  z im ie  z a b ie ra  zn aczn ie  w ięcej czasu , n iż  o d k a ­
żan ie  w  in n y ch  p o ra ch  ro k u .

FRANCJA.

Aparat Malsallez do wykrywania gazów, 
mieszanin gazowych i t. p.
P. M alsallez.  —  Gaz de C o m b a t  - D efense  Pass ive  - 
F eu  - Secur i te  Nr. 2, 1935 r. str.  79.

D osta teczn ie  w czesne s tw ie rd zen ie  obecności g a ­
zów  m a  n iez m ie rn ie  d o n iosłe  znaczen ie  zaró w n o  
d la  sp ra w y  o b ro n y  p rzed  a ta k iem  gazow ym , ja k  i

b ezp ieczeń stw a  w k o p a ln iach , sk ład ach  m a te r ja łó w  
w yb u ch o w y ch  i t. p;

P o n iew aż  cały  szereg  gazów  tru ją c y c h  i w y b u ­
chow ych n ie  p o s ia d a  zap ach u , sm ak u , an i też za ­
b a rw ie n ia , n iezaw sze  w ięc m o żn a  polegać n a  w ra ­
ż en iach  naszy ch  zm ysłów  p rzy  ich  w y k ry w an iu , 
sk o n s tru o w an ie  zaś odpow iedn iego  a p a ra tu  je s t  
rzeczą dość t ru d n ą . Jed n y m  z ta k ic h  a p a ra tó w , m a ­
jąc y ch  sy g n a lizo w ać  obecność gazów , je s t  now o- 
zb u d o w an y  a p a ra t  M alsallez.

R ys .  11

D zia łan ie  tego a p a ra tu  o p a rte  je s t  n a  zn an y m  
fakcie, że pod w p ły w em  p ro m ie n i, w y sy łan y ch  
przez su b s ta n c je  p ro m ien io tw ó rcze  gazy  s ta ją  się 
p rzew o d n ik am i e lek try czn o śc i. W  c h w ili p rz e jśc ia  
p ro m ie n io w an ia , w  gazie tw o rz ą  się  jo n y , n ae lek - 
try zo w an e  d o d a tn io  i u jem n ie , czy li, j a k  m ów im y, 
gaz się  jo n iz u je . Jeże li każd em u  ro d z a jo w i tych  
jo n ó w  n a d am y  zapom ocą odpow iedniego  p o la  e lek ­
trycznego  pew ien  ru ch  i o k re ś lo n ą  szybkość, w ów ­
czas p o w sta n ie  w gazie p rą d  e lek try czn y , k tó ry  da 
się  zm ierzyć. P rą d  ten  z n ik a  z c h w ilą  u s ta n ia  p ro ­
m ie n io w a n ia , lu b  w raz  ze z m n ie jsze n ie m  się n a ­
p ięc ia  p o la  e lek trycznego .

Szereg d o k ład n y ch  b a d a ń  la b o ra to ry jn y c h  w y k a ­
zał, że d la  każdego gazu o trz y m u je m y  p rą d  o in n e j 
w a rto śc i, z a leż n y  od s tę że n ia  tego gazu, p rzyczem  
czułość m eto d y  z w iąz an a  je s t  z u k ład e m  p erjo d y cz- 
n ym  p ie rw ia s tk ó w , ta k  że gazy  lu b  p a ry  o dużym

2.15
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c iężarze  cząsteczkow ym  w y w o łu ją  s iln ie jsz e  z m ia ­
n y  p rą d u  e lek try czn eg o  n iż  g azy  o m a ły m  c iężarze .

Je ż e li ja k o  gazu  po rów naw czego  u ż y je m y  p o w ie­
trz a , okaże się, że n iek tó re  g azy  będ ą  w y ra źn ie  u - 
jem n e , in n e  —  w y ra źn ie  d o d a tn ie , to  znaczy , że 
p rą d y  e lek try czn e , k tó re  p o w s ta ją  w  ty ch  gazach, 
będ ą  s iln ie jsz e  lu b  słab sze  od p rąd ó w , p o w s ta ją ­
cych w  ty ch  sam y ch  w a ru n k a c h  w  p o w ie trz u .

To sam o da się  pow iedzieć  n ie ty lk o  o gazach , lecz 
i o w sze lk ich  z aw ies in ach  w  p o w ie trzu . A p a ra t 
M alsallez  w sk az u je  n a ty c h m ia s t  ró żn icę  sk ład u  lu b  
s ta n u  e lek trycznego  a tm o sfe ry  o tac za jąc e j, bez 
w zględu  n a  w a ru n k i te m p e ra tu ry , c iśn ie n ia  b a ro - 
m etrycznego , s ta n u  w ilg o tn o śc i i t. d.

Z asad n iczą  częścią a p a ra tu  są  k o m o ry  do gazów , 
w k tó ry ch  u m ieszczone  są m ałe  ilo śc i so li ra d o w e j 
w p o s ta c i b a rd zo  c ie n iu tk ich  w ars tew ek . D okoła 
ko m ó r w y tw a rz a  się  po le  e lek try czn e . K om ory  p o ­
łączo n e  są  z a m p lif ik a to re m , k tó ry  w z m ac n ia  s łabe  
p rąd y , p o w sta łe  w sk u te k  jo n iz a c ji  gazów . Jak o  
w zm acn iacza  u ż y w a  się  w a p arac ie  M alsa llez  la m ­
p y  e le k tro m e try c zn e j. A by u n ik n ą ć  w p ro w ad zen ia  
do a p a r a tu r y  jak ie g o k o lw ie k  obcego ła d u n k u  e lek ­
trycznego , b a d an e  gazy  p rz ep ro w a d z a  się u p rzed n io  
przez  u z ie m io n ą  s ia tk ę  m eta lo w ą.

D z ia łan ie  a p a ra tu  je s t  b a rd zo  p ro ste . Je ż e li s to ­
su je m y  go do w y k ry w a n ia  gazów , p o ró w n y w am y  
p rąd , p o w s ta ły  w sk u te k  jo n iz a c j i  bad an eg o  gazu, 
z p rąd em , p o w s ta ły m  w  ty ch  sam y ch  w a ru n k ac h  
w sk u tek  jo n iz a c ji  p o w ie trza . P rz y  z a s to so w an iu  do 
a n a liz y  ilo śc io w ej, do k o m o ry  a p a ra tu  w p ro w ad za  
się  b a d a n y  gaz lu b  m ie sz an in ę  gazów  i n o tu je  
w sk az an ia  a p a ra tu  pom iarow ego . N astęp n ie  do te j 
sam ej k o m o ry  w p ro w ad z a  się  m ie sz an in y , z a w ie ra ­
jące  zn an e  z aw a rto śc i zan ieczyszczeń  i n o tu je  ko ­
le jn e  w sk a z a n ia  a p a ra tu . AVykreślona k rz y w a  p o ­
zw oli n am  każd o razo w o  znaleźć  z aw a rto ść  danego 
gazu  w  m ie sz an in ie , n a  zasad z ie  w sk a z a n ia  a p a ra tu  
pom iarow ego .

Z as to so w a n ie  pow yższego a p a ra tu ,  zd an iem  a u ­
to ra , je s t  b a rd zo  rozleg łe . O dpow iednio  do łączone 
u rz ą d z e n ia  a la rm o w e  dźw iękow e lu b  św ie tln e  p o ­
z w a la ją  n a  s tw ie rd ze n ie  obecności gazu  w  ch w ili, 
gdy jego  stężen ie  osięgn ie  o zn aczo n ą  g ran icę . A pa­
r a t  ten  m o żn a  w ięc sto sow ać do w y k ry w a n ia  gazów  
i dym ów  b o jo w y ch , m e ta n u  i t le n k u  w ęgla  w  stęże ­
n iach , z ag ra ża jąc y ch  b ezp ieczeń s tw u  p ra cy  w  ko ­
p a ln ia c h , p ro d u k tó w  fe rm e n ta c ji  lu b  ro z k ła d u  w 
p iw n icach  i sk ład ach  a m u n ic ji, dym ów  obecnych 
w  a tm o sfe rze  lu b  dop iero  p o w sta jący ch  (w  raz ie  
p o ż a ru , szczególn ie j n a  s ta tk a c h ) ,  gazów , w y d z ie la ­
jąc y ch  się  p rzy  sp a la n iu  bezd y m n em , zaw iesin  p y ­

łu , u la tn ia n ia  się  g azu  ze zb io rn ik ó w  lu b  ru r , o raz  
do sp ra w d z a n ia  m asek  p rzeciw gazow ych .

I. —  L am p a  e lek tro m e try c zn a .
5, 9 —  D op ro w ad zen ie  p rą d u  do kom ór.
6, 7, 8, 23 —  P rzew o d y  d o p ro w ad za jące  i o d p ro ­

w ad za jące  g azy  do kom ór.
10 —  Ś cianka  m e ta lo w a  u z ie m io n a  (25 ), n iep rze- 

p u sz c za ją c a  św ia tła .
12, 18 —  Ściank i m e ta lo w e  k o m ó r z b ło n k am i 

ra d jo a k ty w n e m i (19, 13).
I I ,  15, 17, 21 —  Izo lac ja .
16 —  P ie rśc ień  o ch ronny .
14, 20 —- E le k tro d y  środkow e.
22 —  K o n d en sa to ry .
24 —  B a te r ja  —• 4 V.
26 —  B a te r ja  — 180 V.
28 —  P o te n c jo m e tr  500.000 ohm ów .
2'9 —  P o te n c jo m e tr  —  2,000 ohm ów .
30 —  A p a ra t p o m iaro w y .
31 — O p o rn ica  do re g u lo w an ia  og rzew an ia .
32 —  Opór.
33 —  W o lto m ie rz .
38 —  W o lto m ie rz  w łączo n y  do końców  b a te r j i  

180 V.
34, 35, 36, 37 —  U rząd zen ie  p rzek aźn ik o w e  dla 

in s ta la c j i  sy g n a ło w ej.
in i .  J. N.
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D Z I A Ł  L E K A R S K I

Prof. dr. K. Majewski: Uszkodzenia narządu 
wzroku wskutek działania gazów bojowych.
(Przegl.  T rachom at.  i O k u l i s t y k i  Społ .  H. IV. Nr. i )

A u to r z a jm u je  się  w  sw ym  a r ty k u le  k w est ją  
d z ia ła n ia  gazów  b o jo w y ch  n a  oczy. A u to r p o słu g u je  
się  n iem ieck im  p o d z ia łem  gazów  b o jo w y ch  n a  p o ­
szczególne g ru p y  i o m aw ia  n a jp ie rw  d z ia łan ie  n a  
oczy gazów  z g ru p y  „zielonego  k rz y ża " , co o d p o w ia ­
da w  p o lsk im  p o d z ia le  g ru p ie  śro d k ó w  duszących . 
N astęp n ie  p rzech o d zi a u to r  do la k ry m a to ró w , a 
w ięc p ie rw sze j p o d g ru p y  śro d k ó w  d ra żn iąc y c h  w e­
dług  p o d z ia łu  po lsk iego , z a licz a jąc  je  d a le j do n ie ­
m ieck ie j g ru p y  „zielonego  k rz y ża "  i do d ru g ie j p o d ­
g ru p y  śro d k ó w  d rażn iący ch , do s te rn itó w . O m aw ia 
d z ia łan ie  ty ch  zw iązk ó w  n a  oczy. Skolei p rzech o d zi 
a u to r  do g ru p y  n iem ieck ie j „żo łtego  k rz y ża " , to  z n a ­
czy do g ru p y  śro d k ó w  p a rzący ch  w ed ług  p o d z ia łu  
po lsk iego , do k tó re j n a le ży  ip e ry t i lu iz y t. Z w iązk i 
te u w a ża  a u to r  za  w ysoce n iebezp ieczne  d la  oczu. 
Po ok resie  u ta je n ia ,  k tó ry  t rw a  k ilk a  godzin , po ­
ja w ia  się  św ia tło w s trę t,  p ieczen ie  i łzaw ien ie , b o le ­
sn y  skurcz  zw ieracza  ź ren icy  i m ię śn ia  rzęskow ego, 
p rz y  rów n o czesn y m  b ó lu  w  sk ro n ia ch , w  czole i ca­
łe j  g łow ie, p rz e k rw ie n ie  i o b rzęk  sp o jów ek , co raz  
s iln ie jsz e  o p u ch n ięc ie  po w iek  i w y d z ie lin a  śluzow o 
ro p n a . W  w y p a d k u  u sz k o d z en ia  rogów ki p o ja w ia  
się  w  n a s tę p s tw ie  j e j  o w rzodzen ie , co m oże d o p ro ­
w adzić  do p rz e d z iu ra w ie n ia  i zn iszczen ia  ca łe j g a ł­
k i ocznej. Te z m ia n y  n a  rogów ce p o ja w ia ją  się  
w  10%  w y p ad k ó w  o p a rz e n ia  oczu ip e ry tem .

P odczas, gdy in n e  gazy  b o jo w e  d a w a ły  p rz e jśc io ­
w e u szk o d zen ia  oczu, to  ip e ry t je d y n ie  p o z o s taw ia ł 
t rw a łe  u szk o d zen ia  oczu w  zak re s ie  tw a rd ó w k i i ro ­
gów ki. N aogół je d n a k  z m ia n y  te  są  rzad k ie , bo  inne  
t rw a łe  u szk o d zen ia  n a rz ą d ó w  w e w n ę trzn y ch , np. 
p łuc, w y s tę p u ją  około  10 do 12 ra z y  częściej. J a k )  
n a s tęp s tw o  po z a d z ia ła n iu  ip e ry tu  n a  oczy d a je  się 
s tw ie rd z ić  często n a w e t po la ta c h  w ężykow atość  
naczy ń  sp o jó w k i g a łk o w ej, o b n iżen ie , a n a w e t zn ie ­
sien ie  czu c ia  w  te jż e  spo jów ce i s i ln a  sk ło n n o ść  do 
k a ta ró w  sp o jó w ek  ocznych.

A u to r p o d k re ś la  k o n ieczność  s tw ie rd z e n ia  p rzed  
rozpoczęciem  leczen ia , z ja k im  śro d k iem  chem icz­
n y m  m am y  do czy n ien ia . Z leków  w y m ien ia  2 % -w y  
ro z tw ó r sody  oczyszczonej (N a tr. b ic a rb .) ,  0,2 % -w y  
ro z tw ó r c h lo ra m in y  T ( a u to r  z a p o m in a  o  p o l­
sk im  p ro d u k c ie  „ an n o g e n " , u ż y w an y m  w  ty m  celu 
z a m ia s t c h lo ra m in y  T, k tó ra  je s t  p ro d u k te m  n ie ­
m ie c k im ), lu b  d w u c h lo ram in y  T, p rz e m y w a n ia  czę­
sto  2% -w y m  ro z tw o re m  k w a su  b o rnego , lu b  ro z ­
tw o rem  fiz jo lo g iczn y m  so li k u c h en n e j. W  w ypad k u

siln y ch  b ó lów  po leca  a u to r  w k ra p la n ie  2'% -wego 
ro z tw o ru  n o w o k a in y  z do m ieszk ą  0,1%  ad ren a lin y . 
Ś rodki śc iąg a jące  p o zw ala  a u to r  s to so w ać  dop iero  
w  p ó ź n ie jszy m  okresie. W  w y p ad k ach  o w rzo d zen ia  
rogów ki po leca  a u to r  c iep łe  o k ład y , a  w  w y p ad k u  
p o d ra ż n ie n ia  tęczów ki w k ra p la n ie  do oczu ro z tw o ­
ru  a tro p in y .

N a b rzeg i pow iek  po leca  a u to r  łag o d n ą  m aść, lu b  
czy s tą  p ły n n ą  p a ra f in ę  do w o rk a  spojów kow ego. 
A u to r każe u n ik ać  żó łte j m aści r tęc io w ej, ja k o  d ra ż ­
n iącej.

Dr. med. W. Beek: Ćwiczenia w maskach
przeciwgazowych.
(Die G asm aske  Nr. 1/1935).

A u to r p o w o łu je  się  n a  a r ty k u ły  C. B erg stro em a i 
P . Se id la , d ru k o w an e  w  „G asm ask e"  6, 93— 95 
(1934) i ośw iadcza , że n ie  t r a f i a j ą  m u  one do p rz e ­
k o n a n ia , p rz y n a jm n ie j  w  d u żej części. A u to r sp rze ­
c iw ia  się  k a teg o ry czn ie  ż ą d a n iu  od lu d z i ćw iczą­
cych, ab y  o d d y ch ali w  m ask ach  p rzeciw gazow ych  
ta m  sam o, j a k  w  n o rm a ln y c h  w a ru n k a c h  bez m a ­
sek. J e s t  to  z u p e łn ie  b łęd n y  p u n k t w idzen ia .

A u to r p o d a je  ry su n e k , p rz e d s ta w ia ją c y  s to su n k i 
po jem n o śc io w e  p łuc. P o w ie trze  oddechow e, p rzy  
n o rm a ln y m  oddechu  w y n o si około 500 cm .3 P rz y  
p racy , k ied y  zap o trze b o w a n ie  n a  t le n  je s t  zw ięk ­
szone, p łu ca  w d y c h a ją  i w y d y c h a ją  około  2000 do 
2500 cm .3 p o w ie trza . P rócz  tego m am y  jeszcze w 
p łu cach  t. zw. p o w ie trze  rezerw ow e, k tó re  m ożem y 
z p łu c  w ytłoczyć  n a s ilo n y m  oddechem . Ale i po tym  
n a s ilo n y m  w ydechu  n ie  są  p łu c a  p o zb aw io n e  p o ­
w ie trz a , bo  p o z o s ta je  w  n ich  jeszcze  p o w ie trze  t. 
zw . za leg a jące , w  ilo śc i około  1200 cm .3 R azem  
w zięte  p o w ie trze  oddechow e, d o d atkow e i reze rw o ­
we, d a je  n a m  to, co n a zy w a m y  p o jem n o śc ią  życio ­
w ą p łuc.

J e ś li  człow iek  w y k o n u je  ja k ą ś  p racę  i zaczyna  
p o trzeb o w ać  w ięcej p o w ie trz a , p o p e łn ia  jed en  b łąd , 
m ian o w ic ie  je ś li  m a  n a  m y ś li g łębsze o d d y chan ie , 
ro z u m ie  p rzez  to  g łębsze w d y ch an ie , i to  je s t  w ła ­
śn ie  b łędem . U m ło d y ch  lu d z i e lasty czn o ść  k la tk i  
p ie rs io w e j w y ró w n u je  ten  b łąd  do pew nego s to p ­
n ia , n a to m ia s t  u  s ta rsz y ch  lu d z i dochodzi po k ró t­
k im  czasie, w ła śn ie  w sk u te k  tego b łęd u , do d u sz n o ­
ści. J e s t  to  b a rd zo  n iep rz y je m n e  i b a rd zo  m ęczące.

B ardzo  p o u cza jący m  p rz y k ła d em  są  w  ty m  p rz y ­
p a d k u  p rzew o d n icy  górscy, dobrze  w y szk o len i, 
k tó rz y  zaw sze w d y c h a ją  k ró ce j, a w y d y c h a ją  z n a ­
cznie d łu że j. W  te n  sposób  w y d y c h a ją  on i p o w ie ­
trz e  z p łu c , aż do zaleg a jąceg o , a w ięc u su w a ją  f i ­
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z jo lo g iczn ą  p rz es trz eń  szk o d liw ą, k tó ra  p o w s ta je  u 
s łab o  w y d y ch a jący ch  po w ie trze . T ak  sam o w n a u ­
c za n iu  o d d y ch an ia  p rzez m ask ę  m u s im y  położyć 
n ac isk  n a  w yd y ch an ie , k tó re  p o w in n o  trw a ć  trz y  
razy  d łu że j, n iż w dych an ie . W zm ożenie  w d y c h an ia  
n a s tę p u je  ju ż  po tem  sa m o is tn ie  w m ia rę  p o trzeby . 
Je s t  rzeczą z n an ą , że w y d y ch an ie  je s t  w m asce cięż­
sze od w d y ch an ia  p o w ie trza . W y d y ch an ie  u lu d z i 
s ta rsz y ch  je s t  tru d n ie jsz e  ze w zględu  na m n ie jsz ą  
e la sty czn o ść  k la tk i p ie rs io w ej. A u to r p rzep ro w ad za  
ćw iczen ia  szczególnie ze s ta rsz y m i p a n am i i m a  
zaw sze ba rd zo  dobre  w y n ik i, s to su ją c  p rzed łu żo n e  
in te n sy w n ie jsz e  w yd y ch an ie . N igdy sta rsz e  osoby 
n ie sk a rżą  się  na  b ra k  p o w ie trz a  w tedy , gdy s to ­
su ją  o d d y ch an ie  w m askach  w sposób  o p isa n y  po­
w yżej. Oczyw iście, że ten  sposób o d d y ch an ia , k tó ry  
je s t  p rzew ażn ie  lu d z io m  n iezn an y , sp ra w ia  z po ­
czą tk u  tro ch ę  t ru d u , ale  w kró tce  uczn iow ie  p rz y ­
zw y cz a ja ją  się  do niego. M ała p ró b a  p rzy  w yciecz­
ce g ó rsk ie j, lu b  w czasie  fizy czn e j p racy  p rzek o n a  
każdego o s łu sznośc i tego ro d z a ju  o d d y ch an ia .

A zatem  w szy stk ie  ćw iczen ia  fizyczne w  m ask ach  
n a leży  rozłożyć n a  c z te ry  tak ty . Jeden  n a  w dech— 
trz y  n a  w ydech. Je ś li będzie się n a  to zw racać  b acz­
n ie jsz ą  uw agę, u n ik n ie  się  całego szeregu  p rzy k ry ch  
n a s tęp s tw , za k tó re  n ie po n o si w cale w in y  m ask a  
przec iw gazow a, ty lk o  n ie u m ie ję tn y  sposób  odd y ­
chan ia .

H. Ekeroth: Szwedzki Czerwony Krzyż a o- 
brona przeciwgazowa.
(n i e  G asm aske  Nr. 1/1935).

A u to r o m aw ia  d ru g i cykl w y szk o len ia  w  sz to k ­
h o lm sk im  o d d zia le  C zerw onego K rzyża. W  tre śc i o- 
m a w ia  a u to r  u lep sze n ia  do tyczące a p a ra tó w  ra to w ­
n iczych  tlen o w y ch , w  k tó ry ch  p e rso n e l s a n ita rn y  
m oże w  do g o d n ie jszy  n iż  do tychczas sposób  p rz e ­
nosić  c iężkie  a p a ra ty  tlen o w e  ra to w n icze . (T y p : 
D egea-A udos).

W  czasie  ćw iczeń p rz y ję to  w  za ło żen iu , że e sk a ­
d ra  n ie p rz y ja c ie lsk a  o b rz u c iła  b o m b am i k o sza ry  
g w a rd ji w  S z to k h o lm ie. P o n iew aż  s tw ie rd zo n o , że 
zo s ta ły  u ży te  chem iczne śro d k i w a lk i, w y s ła n o  n a j ­
p ie rw  w  te re n  o d d z ia ły  w yw iadow cze, k tó re  o zn a ­
czy ły  ta b lic z k a m i p o d e jrz an e  odcink i te ren o w e , a 
n a s tę p n ie  p rz y s tą p iły  do p ra c y  o d d z ia ły  sa n ita rn e .

W  sk ła d  tego o d d z ia łu  w ch odziło  jed n o  au to  sa ­
n ita rn e , t. zn. z w y k ły  osobow y sam ochód , w  k tó ry m  
p rzed n ie  siedzen ie  m oże być  opuszczone, a ram y  
d rzw iow e m ogą być o d e jm o w an e , aby  stw o rzy ć  m o ­
ż liw ość w s ta w ie n ia  do w n ę trz a  noszy. D rugie  au to  
je s t  ju ż  zb u d o w an e  n a  w zó r u ży w an y ch  w szędzie 
-sam ochodów  sa n ita rn y c h , w reszcie  trzec ie  a u to  cię­

żarow e, p rzy sp o so b io n e  do t r a n s p o r tu  4— 5 le ż ą ­
cych ra n n y ch , czy chorych .

W  tych  ćw iczen iach  z a s to so w an o  ró w n ież  now y 
sposób  tra n s p o r to w a n ia  ch orych , sy s tem em  ta n d e ­
m ow ym  n a  ro w erach  (ry s . 13). J e s t  to  b a rd zo  ł a t ­
w y i po ręczn y  sposób t ra n s p o r tu ,  d o stę p n y  n aw et 
d la  fizy czn ie  s łab y ch  ra to w n ik ó w .

R ys .  13

Po u d z ie len iu  p ie rw sze j pom ocy  na  p u n k c ie  z b o r­
nym , odnoszono  „ o f ia ry "  do p ro w izo ry czn ie  u rz ą ­
dzonego p u n k tu  ra to w n iczeg o , w k ą p ie lisk u  g a rn i-  
zonow em . T am  z a re je s tro w a n o  uszko d zo n y ch  i po ­
dzie lono  ich  n a  g ru p y  w ed łu g  uszk o d zen ia . K ażda 
ta k a  g ru p a  z o s ta ła  o d p ro w ad zo n a , w zg lędn ie  od ­
tra n s p o r to w a n a  do oddzielnego  p o m ieszczen ia , gdzie 
b y ły  p rzy g o to w an e  a p a ra ty  ra to w n icze  tlen o w e  De­
gea-A udos. U szkodzonych  śro d k a m i „ ż rącem i"  od­
p ro w ad zo n o  n a jp ie rw  do k ąp ie li.

Jegorow-Naranowicz: Leczenie grypy chlo­
rem i zapobieganie jej.
(W o j .  San. D. Nr. 2, 193i r.).

A u to r p o d a je , z re sz tą  n iezu p e łn ie  now e sp o s trz e ­
ż en ia  n ad  zapob iegaw czem  i leczn iczem  d z ia łan iem  
c h lo ru  w  p rz y p ad k ach  grypy . A u to r je s t  tego  z d a ­
n ia , że sam  c h lo r  n ie  [p rzedstaw ia  zb y t w ie lk ie j 
w a rto śc i, a  zy sk u je  j ą  dop iero  w  p o łączen iu  z in ­
nem i jeszcze śro d k am i. A u to r p o d a je  obse rw acje  
dotyczące zak ład ó w , w  k tó ry ch  p ro d u k u je  się  ch lo r 
i s ia rk o w o d ó r; ro b o tn ic y  ty c h  zak ład ó w  z a p a d a ją  n a  
g rypę  17 -k ro tn ie  m n ie j często, n iż  in n i ludzie . Au­
to r  p o ch w ala  d z ia łan ie  zapobiegaw cze  ch lo ru , ale 
p o d k re ś la , że n a le ży  op raco w ać  m eto d y  in h a lo w a ­
n ia  tego gazu. P o dobno  zm y w an ie  pom ieszczeń  
w o jsk o w y ch  w odą  ch lo ro w ą, dało  d o sk o n a łe  w y n ik i 
i w y p ad k i z ach o ro w ań  n a  g ry p ę  p o  tem  zm y w an iu  
o b n iży ły  się  liczeb n ie  w  z n aczn y  sposób. N ad m eto ­
dam i tem i p ra c u je  obecnie w o jskow o  le k a rsk a  a k a -  
dem ja . Z m y w an ie  w odą ch lo ro w ą  p o w o d u je  je d n a k  
siln e  rd zew ien ie  p rzed m io tó w  z n a jd u ją c y c h  się  w  
tem  sam em  pom ieszczen iu .
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W  le n in g rad z k im  sz p ita lu  w o jsk o w y m  p rz e p ro ­
w adzono  d o św iadczen ia  n a d  leczen iem  g ry p y  z ap o ­
m ocą  ch lo ru . N acie ran o  w ięc n a  g odzinę  p rzed  p rz y ­
by c iem  ch o ry ch  pod łogę  w  sa li w odą  ch lo row ą. 
S tężen ie  c h lo ru  w y n o siło  0.0-03— 0.008 mg. n a  l i t r  
p o w ie trza . C horych  n a  g ry p ę  trz y m a n o  w  te j  sa li 3 
ra z y  d z ien n ie  po godzin ie . W y n ik  b y ł podobno  b a r ­
dzo dobry , -tylko u  0.7%  ch o ry ch  n ie  zauw ażono  
p o p ra w y . P rz e c ię tn ie  leczen ie  trw a ło  5,8 dni. In n i 
ch o rzy  m u s ie li być leczen i 7,2 dni.

(P rzy p . t łu m a c z a : M etoda leczen ia  ch lo rem  n ie  
je s t  rzeczą n o w ą, gdyż od szeregu l a t  je s t  s to so w a­
n a  w  A m eryce, gdzie są w  u ży ciu  zn ak o m ic ie  u rz ą ­
dzone a p a ra ty  in h a la c y jn e  d la  c h lo ru  ta k  s ta łe , ja k  
i p rzen o śn e . Szczegółow y op is a p a ra tó w  i m etod  
leczen ia  z n a jd u je  się  w  końcow ym  ro z d z ia le  k s ią ż ­
k i :  W o jn a  ch em iczn a  n a  ląd z ie  i m o rz u ; W edder- 
W a lto n ).

O. M untsch: Problem szpitalny w organiza­
cji obrony przeciwlotniczej i przeciwgazowej.
(D. M. W  och. Nr. 6, 1935 r.).

A u to r z a s ta n a w ia  się  n a d  tem , czy w  czasie a ta ­
ków  lo tn iczy ch  życie w  sz p ita lac h  będzie  m ogło 
iść n a p rzó d  n o rm a ln y m  try b e m ?  G dyby n aw et lo t­
n icy  sp e c ja ln ie  oszczędzali o b je k ty  sz p ita ln e , to 
je d n a k  n ie  je s t  w y k luczone  p rzy p ad k o w e  tra f ie n ie  
b o m b y  w  sz p ita l. O znaczan ie  sz p ita li zn ak iem  czer­
w onego k rzy ża , w idocznym  d la  lo tn ik ó w , b y ło b y  
n iew sk azan e , gdyż u ła tw iło b y  to  o r je n ta c ję  n ie ­
p rz y ja c ie lo w i i w y k o n an ie  z ad a n ia , szczególnie 
gdyby  ta k  o znaczony  sz p ita l  le ż a ł w p o b liż u  ob­
je k tó w  w ojskow ych .

A u to r dochodzi do tego  p rz ek o n a n ia , że d la  szp i­
t a l i  je s t  -poprostu n iem o ż liw o śc ią  w y b u d o w an ie  od ­
p o w ied n ich  sch ronów , w  o d p o w ied n ie j ilo śc i dla 
celów  o p e rac y jn y c h , o p a tru n k o w y ch , izo lacy jn y ch , 
d la  ch o ry ch  in fek cy jn y ch , i t. p. D alej z au w a ż a  on,

Czasopisma i
TIECHM INIM UM  DLA N A C Z S O S T A W A  R. K. K. A. 
WOJENNO-CHIMICZESICOJE DIEŁO („ T erh m in i-  
m u m “ dla persone lu  dowódczego w o j s k  c h em icz ­
n y c h  R. K. K. A .) .  —  N ak ład em  sekcji w y szk o len ia  
b o jow ego  —  D om u C zerw onej A rm ji im . W oroszy- 
ło w a , C harków , 1935. —  -str. 108, cena rb. 1.50.

U k aza ło  się czw arte  w y d a n ie  te j  k s iążk i za  a p r o ­
b a tą  Z a rz ąd u  C hem icznego R. K. K. A.

Tego ro d z a ju  p o d ręczn ik i p rog ram o w o -m eto d y cz- 
n y ch  rozp-racow ań w  zak resie  „ te c h m in im u m “ dla 
dow ódców  R. K. K. A. są  w y d aw an e  przez o d d z ia ł

że czas m ięd zy  a la rm e m  a n ap ad em  lo tn iczy m  jes . 
zw yk le  zb y t k ró tk i, ab y  p rzen ieść  w szy s tk ich  cho 
ryxh  leżący ch  —  do sch ronów , bo i b ra k  p e rso n e lu  
i d ro g a  u tru d n io n a . A u to r p ro p a g u je  o p ró żn ien ie  
sz p ita li, w y p isa n ie  lże j chorych  —  pod op iekę  do­
m ow a, o raz  zb u d o w an ie  sz p ita li  pom ocn iczych  d la  
ciężko ch o ry ch  w  m ie jsco w o śc iach  n iezag rożonych , 
lu b  leżących  n a  s k ra ju  m ia s t. A u to r po leca  szk o le ­
nie się  w  o p ró ż n ia n iu  sz p ita li  z ch orych , p rz y  
w sp ó łp racy  m ło d z ieży  szk o ln e j. W  opró żn io n y ch  
sz p ita lac h  n a le ż y  tw o rzy ć  p u n k ty  ra to w n icze , m o ­
ż liw ie  duże, w e w en tu a ln y c h  sch ro n ach  s a n i ta r ­
nych.

Deutsch-W eiss: Leczenie zatruć gazami tru 
jącemi.
(W ien .  K lin .  Woch. Nr. 20, 193A r.).

Je s t  rzeczą z-naną, że b łę k it  m e ty len u  d z ia ła  u t le ­
n ia jąco . A u to rzy  w c iąg n ę li b łę k it  m e ty len u  do 
leczen ia  ty ch  za tru ć , k tó re  u p o ś le d za ją  p ro cesy  u- 
t le n ia n ia  w o rg an izm ie . A w ięc po z a tru c iu  t le n ­
kiem  w ęgla, gazem  św ie tln y m , gazam i w ybuchow e- 
m i, dym em , p o łąc ze n iam i k w a su  p ru sk ieg o , gazem  
k o p a ln ia n y m , sia rk o w o d o rem , gazem  k lo aczn y m  . 
k an ało w y m . A u to rzy  s tw ie rd z ili, że d o d a tek  cu ­
k ru  zw ięk sza  s iłę  d z ia ła n ia  b łę k itu  m ety lenow ego. 
T ak i s te ry liz o w an y  ro z tw ó r w a m p u łk a ch , p o d  n a ­
zw ą „C h ro m o sm o n “ , w p ro w ad z iła  n a  ry n e k  f irm a  
C h em o san -U n io n  w  W ied n iu . W s trz y k u je  się  20 cm s  
% % -w ego ro z tw o ru  „C h ro m o sm o n " d o ży ln ie  a po 
25 m in u ta c h  m o żn a  tę  daw kę p o w tó rz y ć  w w y p a d ­
ku  po trzeb y . A u to row ie  p o d a ją  d o skona łe  w y n ik i, 
u zy sk an e  ty m  śro d k iem  leczn iczym  w  11 b a rd zo  
c iężk ich  w y p ad k ach  za tru ć . P o za tem  n ie  sto so w ali 
on i, an i sz tucznego  o d d y ch an ia , an i n ie  p o d aw ali 
tle n u , an i C 0 2. C zasem  ty lk o  d o d aw ali jeszcze ś ro ­
dek nasercow y . D ośw iadczen ia  te  p o tw ie rd z a ją  a u ­
to ro w ie  am ery k ań scy .

wydawnic twa
p ro p a g an d y  tec h n ik i Z a rz ąd u  P o lity czn eg o  R. K. K.
A. celem  z rea liz o w a n ia  d y re k ty w  PURKKA i Z a rz ą ­
du W y szk o len ia  bo jow ego z d n ia  8 m a ja  1933 r., 
k tó re  p rz e w id u ją  o p an o w an ie  p rzez  p e rso n e l do­
w ódczy R. K. K. A. całego szeregu  z ag ad n ień  tech ­
n ik i w o je n n e j sy s tem em  p ro p ag an d y , w d an y m  w y­
p ad k u  w zak resie  s łu ż b y  chem iczn ej. Je s t  to  je d ­
nocześn ie  i k o n sp ek t za jęć  i ro d z a j p o d ręczn ik a- 
sam ouczka. K siążka  ta  je s t  o p ra co w a n a  w  ten  spo­
sób, że k ażd y  dow ódca, p rz es tu d io w a w sz y  jed n o  
zad an ie , m oże zdać eg zam in  z teg o  z ak re su  i o trz y ­
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m ać o d p o w ied n ią  n o tę  w  ta k  zw an e j „Z aczo tno j 
kn iżk ie  k o m a n d ira "  ( ro d z a j d z ien n iczk a  k o n tro ln e ­
go w iad o m o ści danego dow ódca).

P o d ręczn ik  ten  o b e jm u je  n a s tę p u ją c e  z a d a n ia :
1. B ojow e śro d k i chem iczne.
2. M aski gazow e „BN“ i z a sad y  uży cia  ich.
3. K o rzy stan ie  z m ask i n iesp raw d zo n e j.
4. O ch ro n a  skóry .
5. O chrona  b ro n i, śro d k ó w  żyw ności i w ody  od 

d z ia ła n ia  gazów.
6. O chrona  z w ie rz ą t od d z ia ła n ia  gazów.
7. R ozp o zn an ie  gazow e (c h im raz w ie d k a ).
8. O k reślan ie  k ie ru n k i i s iły  w ia tru .
9. U żyw an ie  p łaszcza  ochronnego .
10. O chrona  p rzec iw gazow a w m arszu .
11. O chrona  przec iw gazow a w  n a ta rc iu  na b ro ­

niącego się  n iep rz y ja c ie la .
12. O chrona  p rzec iw gazow a w  obron ie .

Z a d a n ia  od 1 do 9 sp e c ja ln ie  są  w ażne d la  do­
w ódców  w szy s tk ich  k a te g o ry j, gdyż w iad o m o ści n a ­
by te  p rz y  p rz ep ra co w an iu  ty ch  zad ań , p o trzeb n e  
będą d la  p rz ep ro w a d z an ia  lek cy j z szeregow cam i. 
R ów nież k w e s tja  o p a n o w an ia  p rzez p e rso n e l do­
w ódczy e le m en ta rn y c h  w skazów ek , co do p ro w a ­
dzen ia  w a lk i w  w a ru n k a c h  s to so w an ia  p rzez  n ie ­
p rz y ja c ie la  gazów  —  je s t  b ra n a  pod uw agę.

P ra c a  n a d  k ażdem  zad an iem  p rz ew id z ia n a  je s t  
na  dw ie  g odziny  (m in im u m ).

P ra c a  p rz ew id z ia n a  je s t  w  g ru p ach  po 10— 15 lu ­
dzi, je d n a k  z tego sam ego ro d z a ju  b ro n i i o d d z ia łu . 
Z a jęc ia  p ro w ad zi sp e c ja lis ta , t. j. o fice r słu żb y  
chem icznej p rz y  pom ocy  o fice ra  in n e j b ro n i .

O baj m a ją  być „w y so k o w arto śc io w i"  pod  k ażdym  
w zględem .

K ażde z zad ań , pod  'w zględem  m eto d y czn y m , 
dz ie li się  n a s tę p u ją c o :

1. T em at.
2. Cel zajęć.
3. O rg a n iza c ja  za jęc ia .

T reść  każdego z a d a n ia  p o d z ie lo n a  je s t  n a  t rz y  
części (ró w n o leg łe ) :

a )  D z ia ła ln o ść  w yk ładow cy .
b ) T em at.
c) K o n tro la  uczącego się (czego żąd ać).

Inż. N. IWON IN —  P R O T IW O G A Z Y  F IL T R U J U S Z -  
CZIJE  I  IZO LIRU JU SZC ZJJE . (M ask i  p rzec iw g a zo ­
w e f i l t ru ją c e  i i zo lu ją c e ) . —  N ak ładem  O ddziału  
W y d aw n ic tw  Kom. Lud. O bro n y  Z. S. R. R., Mo­
sk w a  1935 —  s tr .  146, cena 2 rb .

K siążk a  ta , z a tw ie rd z o n a  p rzez  Z arząd  S łużby  
C hem icznej R. K. K. A., z o s ta ła  w y d a n a  ja k o  p o d ­
rę cz n ik  nau k o w y .

T re ś ć :
I. M aski p rzec iw gazow e f iltru ją c e .
II. W a ru n k i o d d y c h an ia  w  m ask ac h  f i ltru ją c y c h .
III. Szczegółow y op is m asek  f iltru ją c y c h .
IV. O b liczan ia  s to so w an e  p rz y  fa b ry k a c ji  m asek  

przec iw gazow ych .
V. Z asad y  k o rz y s ta n ia  z m asek  p rzec iw gazow ych .
VI. M aski p rzec iw gazow e izo lu jące .
V II. Szczegółow y op is m asek  izo lu jący ch .
V III. Z asad y  k o rz y s ta n ia  z m asek  izo lu jący ch .
IX. M aski p rzeciw gazow e d la  zw ierzą t.

Dr. H. PETZOLD —  Dr. R. SCHARF —  VF.RSUC.HE 
ZU M  L U F T S C H U T Z (D ośw iadczen ia  z o b ro n y  prze ­
c iw lo tn ic ze j )  —  L ipsk , B e rlin  1935 —  V erlag  von
B. G. T eu b n e r —  str. 67, cena  2 m k.

U zu p e łn ian ie  n iek tó ry ch  w y k ład ó w  teo re ty czn y ch  
z z ak re su  o b ro n y  p rzec iw lo tn iczo -g azo w ej d o św iad ­
czen iam i p o k azow em i u ła tw ia  w  dużym  s to p n iu  
słu ch aczo w i z ro zu m ien ie  is to ty  i d z ia ła n ia  środków  
n a p a d u  lo tn iczo -gazow ego  o raz  śro d k ó w  o b ro n y  
przec iw gazow ej.

W ychodząc z pow yższego z a ło żen ia , a u to rz y  
z eb ra li i o p raco w a li szereg  ek sp e ry m en tó w  p o k a ­
zow ych zaró w n o  chem icznych , ja k  i fizy czn y ch  z 
te j dz iedziny .

K siążkę sw ą p rz e z n a c z a ją  a u to rz y  d la  każdego, 
k to  chce zap o zn ać  się  lu b  z az n a jo m ić  in n y ch  z o- 
b ro n ą  p rzec iw lo tn iczo -g azo w ą . N a leża ło b y  tu  p o d ­
k reślić , że je d n a k  m u si to  być  człow iek  d o k ład n ie  
o b z n a jm io n y  z te c h n ik ą  w y k o n y w an ia  d o św iad ­
czeń. N iek tó re  bow iem  e k sp e ry m en ty , np. z fo s fo ­
rem , te rm ite m , n a s tę p n ie  dośw iad czen ia , i lu s t r u ją ­
ce w ła sn o śc i m a te r ja łó w  w yb u ch o w y ch , w y k o n y ­
w an e  p rzez la ik a , m ogą n a s tręc za ć  pew ne n ieb ez­
p ieczeństw o.

O pisy  poszczególnych  ek sp e ry m en tó w  pod an e  są 
w fo rm ie  p rz e jrz y s te j  i p o p u la rn e j;  p rz y te m  a u to ­
rz y  s ta r a l i  się  ja k  n a jb a rd z ie j  u p rośc ić  i u d o s tę p ­
n ić  a p a ra tu rę  w  poszczególnych  dośw iad czen iach , 
ażeby  um o żliw ić  p rz ep ro w a d z an ie  ich n a w e t tam , 
gdzie n iem a  o d p o w iedn io  u rząd zo n eg o  la b o ra to -  
r ju m . K siążka  ta  zaw ie ra  w ie le  cennego m a te r ja łu  
pom ocniczego i m oże oddać duże u słu g i w  szkołach  
różnego  ty p u  p rz y  o m aw ia n iu  z ag ad n ień  z dz ied z i­
n y  o. p . 1. g.

D ośw iadczen ia  u g ru p o w an o  w n a s tę p u ją c e  d z ia ły :
1. P ro ces o d d y ch an ia .
2. G azy tru ją c e  i o b ro n a  p rzec iw g azo w a:
a) w łasn o śc i gazów  o raz  ich  w y k ry w an ie , b ) ch e ­

m iczne w ią za n ie  gazów , c) w ła sn o śc i i d z ia łan ie  
w ęgla ak ty w o w an eg o , d) dym y, e) a p a ra ty  tlenow e.

3. Z as ło n y  dym ne.
4. M a te r ja ły  w y b u ch o w e i ich  d z ia łan ie .
5. Ś rodki z a p a la ją c e  i o b ro n a  p rzec iw p o żaro w a .
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KOMITETY DOMOWE 
OBRONY PRZECIWLOTNICZO-GAZOWEJ

S c h r o n y  p r z e c i w g a z o w e
(D okończen ie )

Stosowanie wentylacji w schronie przeciw­
gazowym stanowi najważniejszą różnicę mię­
dzy schronem i pomieszczeniem uszczelnio- 
nem. Czy to jest potrzebne? Gdy większa i- 
lość osób przez czas dłuższy przebywa stło­
czona w pomieszczeniu zamkniętem, to prze­
dewszystkiem występuje u ludzi krótki od­
dech, uczucie gorąca i pocenie się. Począt­
kowo radzimy sobie przez wachlowanie, co 
sprawia wrażenie, że powietrze się ochładza, 
w rzeczywistości sprawia to ruch powietrza, 
które zostaje lepiej wymieszane i lepiej w y­
korzystane. Krótki oddech występuje przy 
niedostatecznej ilości tlenu w  powietrzu. 
Ilość jego powinna wynosić nie mniej, niż 
16%. Gorąco jest spowodowane ogrzaniem 
powietrza przez oddech, wreszcie pocenie — 
zwiększeniem ilości pary wodnej, również 
wskutek wydychania jej przez ludzi. Tempe­
ratura nie powinna przekraczać 30°, zaś za­
wilgocenie nie powinno przekroczyć 90% 
(przy 100% następuje skraplanie na szy­
bach). Ponadto, jeżeli w czasie napadu gazo­
wego uszczelnienie pomieszczenia jest niedo­
stateczne, gazy mogą przenikać do wewnątrz 
pomieszczenia. Szczególnie zjawisko to ma 
miejsce, jeżeli w tym czasie otworzyć równo­
cześnie drzwi do pomieszczenia. Tem się tłu­
maczy tak surowy zakaz wchodzenia i w y­
chodzenia z pomieszczeń uszczelnionych w  
czasie napadu gazowego. Naturalna wentyla­
cja jest nietylko niepomocna, ale wręcz szko­
dliwa, gdyż znajdujące się w pomieszczeniu 
powietrze uchodzi na zewnątrz, na jego zaś 
miejsce przenika zagazowane.

Trzeba więc zastosować taki sposób, któ­
ryby zapewnił dostarczanie dobrego powie­
trza w dostatecznej ilości. Powietrza, uprzed­
nio oczyszczonego przez pochłaniacz, dostar­

cza do schronu wentylator. Na podstawie do­
świadczeń ustalono, że należy do schronu 
wtłoczyć 3—4 m3/godz. powietrza na osobę 
(wprowadza się więcej powietrza, niż wynosi 
przyjęta norma, t. j. 2 ms/godz. na osobę, ze 
względu na potrzebę utrzymania w schronie 
pewnego nadciśnienia). O ile ludzie pracują 
fizycznie (co w schronie będzie miało miejsce 
rzadko) lub przychodzą do schronu po pracy, 
stosuje się wyższą normę. Gdy nie wiadomo, 
ilp ma być ludzi w schronie, dajemy wów­
czas na godzinę tyle powietrza, ile wynosi 
objętość schronu — lub półtora raza tyle. W 
schronach stosuje się wyłącznie wentylatory 
odśrodkowe. Wentylator ręczny, obracany 
przez jednego człowieka, może dać powietrza 
na 40— 60 ludzi. A ponieważ większych schro­
nów niż na 50 ludzi naogół nie urządza się, 
wobec tego taki wentylator dla zwykłych 
schronów przeciwgazowych jest wystarcza­
jący. Jeżeli przewiduje się, że stale będzie 
przebywała w schronie mniejsza ilość ludzi 
(do 15), wówczas stosuje się słabszy wenty­
lator, który daje 1 m3/min. powietrza i wy­
maga mniejszego, a więc tańszego pochłania­
cza. Ażeby wentylator odpowiadał wszyst­
kim wymaganiom o. p. 1. g., należy nabywać 
go za pośrednictwem fachowych urzędów lub 
po zbadaniu przez specjalistę.

Pochłaniacze schronowe wyrabiane są 
w kilku wymiarach. Nie można stosować za 
małych, bo może nastąpić przeskok. Dla 4 0 --  
60 ludzi bierze się pochłaniacz na 3— 4 m3 na 
minutę, poniżej 15 ludzi 0,6— 1 m3/min. Po­
chłaniacz musi być wykonany, względnie 
sprawdzony przez fachową instytucję (W oj­
skowa Wytwórnia Sprzętu Przeciwgazowego, 
Wojsk. Inst. Przeciwgazowy, -Szkoła Gazo­
wa, Zarząd Główny L. O. P. P .). Prywatnie
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wykonanych, niesprawdzonych pochłaniaczy 
nabywać nie należy.

Małe wentylatory (do 15 ludzi) zwykle łą­
czy się z pochłaniaczami w jeden zespół, zam­
knięty we wspólnej szafce (rys. 14). Cały ze-

R ys .  l i

spół lub oddzielny wentylator jest przymoco­
wany do drewnianej podstawy (podłogi), 
w celu tłumienia wstrząsów i turkotu wenty­
latora. Również z przewodami zespół winien 
być należycie łączony.

Powietrze do schronu wchodzi przez czerp­
nię. Dla małych schronów niema potrzeby 
czerpania powietrza z góry. Wystarczy zwy­
czajny otwór w ścianie, przykryty kratką lub 
płytą z otworkami, zaopatrzony w pokrywę 
na okres bezczynny. Nie należy czerpać po­
wietrza z przewodu kominowego lub wenty­

lacyjnego, o ile ten ostatni jest w pobliżu 
kominowego, gdyż w tym wypadku grozi nie­
bezpieczeństwo przeniknięcia gazów spalino­
wych, a z niemi tlenku węgla, który nie jest 
pochłaniany przez pochłaniacze.

Szczelny przewód o średnicy 100 mm. od­
powiednio uszczelniony w murze, doprowa­
dza powietrze do pochłaniacza. Do schronu 
powietrze jest wpuszczane z nawietrzników 
(otworów rur rozprowadzających), które po­
winny być tak urządzone, aby wypływ ich 
można było regulować, względnie całkowicie 
zamykać, oraz by nie kierowały powietrza 
bezpośrednio na ludzi, co szczególnie w porze 
zimowej może być bardzo przykre. Na rys. 
15 widzimy taki nawietrznik typu talerzowe­
go na wzór stosowanych w wagonach kole­
jowych.

Sieć przewodów doprowadzających powin­
na być jak najprostsza i jak najkrótsza. W  
każdym razie należy pamiętać, iż, aby powie­
trze dotarło do jakiejś izby, musi w niej być 
albo nawietrznik, albo otwór wywietrzający. 
Ważnym jest również warunek, by powietrze 
rozeszło się równomiernie po całej izbie, w 
przeciwnym razie zostanie ono niecałkowicie 
wykorzystane. W większych schronach, zło­
żonych z kilku izb, nie można się obyć bez 
mniej lub więcej rozgałęzionej sieci przewo­
dów. Na rys. 16 jest pokazany mały schron

przeciwgazowy, nawietrzany zespołem wen­
tylacyjnym z jednym przewodem doprowa­
dzającym do nawietrznika, umieszczonego 
pośrodku izby u góry.
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Przewody prowadzi się pośrodku na odle­
głości około 20 cm. od sufitu (tak, żeby na- 
wietrznik nie przeszkadzał ludziom poruszać 
się po schronie). W większych schronach, 
gdzie trzebaby użyć przewodów o dużych 
średnicach (ponad 150 mm.), stosuje się prze­
wody prostokątne i prowadzi się je w naroż­
nikach.

Nie należy stosować zbyt małych przewo­
dów, jak również należy unikać wszelkich 
załamań i raptownych zmian przekrojów 
przewodów, gdyż to wszystko stwarza prze­
szkodę dla ruchu powietrza i wentylator nie 
może pracować z normalną wydajnością. 
Przy wentylatorach ręcznych stosujemy 
przewody o średnicy 100— 150 mm. Zmiany 
kierunku dokonuje się łukami o promieniu 
500—750 mm., zaś zmiany przekroju przepro­
wadza się stożkową wstawką o nachyleniu 
1 : 8 .

Instalacja wentylacyjna jest obliczona na 
długi czas przy małem prawdopodobnie uży­
ciu, dla tego specjalnie jest ważne konserwo­
wanie jej.

AYentylator musi być dobrze naoliwiony. 
Należy go starannie wypróbować przez stoso­
wanie gwałtownych, szarpanych ruchów, aby 
przy najlżejszem podejrzeniu zawodności za­
żądać jego wymiany, dopóki nie wygasną 
gwarancje (zwykle 1 rok). Pochłaniacze na­
leży chronić od wstrząsów, wilgoci i kurzu. 
Przewód czerpniowy, doprowadzający do po­
chłaniacza powietrze, powinien być szczelnie

zamknięty od strony czerpni, żeby nie zaku- 
rzać pochłaniacza. Przewody, nawietrznik, 
części metalowe, podtrzymujące przewody 
(uchwyty, pierścienie i t. p.) powinny być- 
zabezpieczone od rdzewienia przez pomalo-

9>(a.

wanie na olejno lub ocynkowanie. Wojłok,, 
używany do uszczelnień, powinien być zabez­
pieczony od moli, przez odpowiednie natłusz­
czenie lub zamalowanie brzegów uszczelnie­
nia. B-ski.

PRENU M ERATA W  K R A JU : ROCZNIE 6 ZŁ., —  ABONAMENT ZAGRANICA: ROCZNIE 7 FR . SZW. 

CENA EGZEM PLARZA 60 GR. KONTO CZEKOW E P. K. O. 20040.

KOMITET REDAKCYJNY: P rzew o d n iczący  p łk .  inż.  K A Z IM IE R Z  M O N IU SZK O , c z ło n k o w ie : kpi.  

Z D Z I S Ł A W  M A R Y N O W S K I ,  p o r. A D AM  ZIE LIŃ SK I.

R e d a k t o r :  Inż .  TA D E U SZ  K O W A L IK  W y d a w c a:  Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y Ł. O. P. P.

Warszawa, Wierzbowa 9, telef. 562-20.
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Precyzyjna tokarka szybkobieżna narzędziowa z kołem 
słopniowem 1 50 mm. wzn. kłów typ 2TH

Stowarzyszenie PlBEhaników 
Pnlshich i Ameryki, Sp. Mm.
w WARSZAWIE, ul. Marszałkowska 130
T e l e f o n y :  6 .9 3 -8 8 ,  6 .9 3 -3 1 ,  6 .9 3 -6 6 ,  6 .9 3 -4 1 ,  

6 .9 3 -2 6 ,  6 .9 3 -2 2

W Y T W Ó R N I A  W  P R U S Z K O W I E  

I Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W E  W  P O R Ę B I E

P O L E C A M Y  W Ł A S N E G O  W Y R O B U :

O B R A B IA R K I D O  M E T A LI: to k a rk i, w ie r ta rk i, 
s tru g a rk i p o p rz e c z n e  i p o d łu żn e , fre z a rk i p io ­
n o w e  i p o z io m e , d łu to w n ic e , sz lifie rk i, ry fla rk i,

O B R A B IA R K I D L A  C IĘ Ż K IE G O  P R Z E M Y S ŁU , 
k o le jo w e g o  i h u tn icze g o , w a g i s ię g a jq c e j p o ­
w yże j 5 0 .0 0 0  kg.

O B R A B IA R K I D O  D R Z E W A .

P R Z Y R Z Ą D Y : do  fre z o w a n ia , sz lifo w a n ia , g w in ­
to w a n ia  na to ka rk a c h . P rzy rzq d y  p o d z ia ło w e  
i do  p io n o w e g o  fre z o w a n ia  na fre z a rk a c h . 
Im a d ła : m a szynow e i w a rsz ta to w e .

N A R Z Ę D Z IA  d o  o b ró b k i m e ta li: w ie r t ła , ro z - 

w ie r ta k i,  fre zy , g w in to w n ik i i t. p.

P R Z Y R Z Ą D Y  F A B R Y K A C Y JN E : w i e r t a r k i ,

uch w yty , p rz y m ia ry  i t. p.

O D L E W Y  Ż E L IW N E : m aszynow e, w le w n ic e ,
c y lin d ry  p a ro w o z o w e , ru ry  w o d o c iq g o w e , 
ka n a liz a c y jn e  i ś c ie k o w e  o ra z  ksz ta łtk i do  
n ich , o d le w y  s a n ita rn e  i na czyn ia  kuch e n n e  
su ro w e  i e m a ljo w a n e , o d le w y  d la  c e n tra l­
n e g o  o g rz e w a n ia .

F I R M A  C H R Z E Ś C I J A Ń S K A

STANISŁAW HIPOLIT BURSZTYN
S K Ł A D Y  D R Z E W A  

B U D O W L A N E G O  

I S T O L A R S K I E G O

Warszawa, ul. Grzybowska Nr. 100-102 (Karolkowa Nr. 46) 

tel. 580-41 mieszkanie, Zakopiańska Nr. 17, telefon 10.04.14

T A R T A K  P A R O W Y  s ł .  L o l . ,  p o e z t .  i  t e l e g r .  

M A Ł K I N I A  ł e l .  m i ę d z y m i a s t o w a  2 1

Wykonywa terminowo belki, wiqzania dachowe oraz deski heblowane 

na podłogi i szalowania. Dostawa materjałów dla Instytucji Rzqdowych, 

Miejskich i Zakładów Przemysłowych
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Spółdzielnia z ogr. odp.

„GRUPA T E C H N IC Z N A "
Warszawa, ul. Focha 5/7 tel. 653-28 

B l l I R O  I N S T A L A C Y J  E L E K T R Y C Z N Y C H :

Roboty elektryczne w zakresie 

siły i światła, instalacyj telefo­

nicznych i sygnalizacyj specjalnych

B I U R O  K A B L I  D A L E K O S I Ę Ż N Y C H :

Roboty kablowe 

międzymiastowe i okręgowe

TORUŃSKI MŁYN PAROWY

Leopold Rychter
TORUŃ-MOKRE 

T e l e f o n  19-18

B I U R O  S P R Z E D A Ż Y

W WARSZAWIE, MONIUSZKI 7 

TELEFON 506-90, 203-18
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C E G I E L N I A  P A R O W A

W I T A S Z  Y C E
S T A Ł Y  D O S T A W C A  C E G Ł Y  K A N A L IZ A C Y J ­

NEJ D L A  W O D O C IĄ G Ó W  I K A n A L IZ A C Y J  

m. st.

W A R S Z A W Y , B IA Ł E G O S T O K U , G R O D N A

P oczta  i s tac ja  k o le jo w a  W ita szyce , w o je w . 

Poznańskie , te le fo n  J a ro c in  Poznański 5 5 .

Przedstawicielstwo w Warszawie 
Senatorska 4/17, telefon 2-58.59

P o le ca  c e g łę  m aszynow ą, l ic ó w k ę , 

ka n a liz a c y jn ą  pustaki, F o ers te ra , 

d a c h ó w k ę — k a rp ió w k ę , d re n y

S p e c ja ln o ś ć  fa b ryk i: 

d a ch ó w k a  k a rp ió w k a  i c e g ła  ka n a liza c  jna

Z w ra c a m y  u w a g ę  k lije n te li na ła d n y  

i je d n o lity  c z e rw o n y  k o lo r  naszych c e g ie ł 

d o  lic o w a n ia

J U L J A N  G L A S S
S K Ł A D Y  Ż E L A Z A

Warszawa, Al. Jerozolimskie 41

T e le fo n y : 9 .8 2 -8 3 ,  9 .8 2 -7 1 ,  9 .9 5 -9 9  i 9 .9 1  -9 6

S K Ł A D Y :

W o la  P rą d zyń sk ie g o  2 6 a  te l. 2 1 2 - 7 5  

P lac G rz y b o w s k i N r. 8  te l. 5 3 3 -3 8

B I U R O  BU D O W L  A N E

Inż. W. POPIELSKI i S-ka
Spółka z ograniczonq odpowiedzialnościq

Warszawa, Al. Jerozolimskie 37, tel. 8.70-55

F a Lr y L a T e k t u r y  S mo ł o wc o we j  i A s f a l t u
L E O N  J  Ę D R 0  S Z

D A W N I E J

A. T A H N & C- 0
WARSZAWA, UL. LESZNO Nr. 92. TELEFON 11-05-46.
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TO W A R ZY S TW O  ROBÓT ELEKTR YC ZN YC H

T. R. E. Sp. z o. o.
WARSZAWA, SMOLNA 19

WYKONUJE INSTALACJE SIŁY I ŚWIĄTŁĄ

Ł A Ń C Z Y Ń S K 1 E

SOLE POTASOWE
z a w i e r a j ą  j o J .  k r o m  i  ż e l a z o

N A T U R A L N A  

w w o re c z k a c h  1 0  i 5 0  k ilo g ra m o w y c h

A R O M A T Y C Z N A

z o trz e ź w ia jq c y m  za p a ch e m  k o s o d rz e w in y  

w  skrzyn kach  na 1 k q p ie l

S ku te czn ie  d z ie ła jq  p rz e c iw k o  o ty ło ś c i, a r tre -  

ły z m o w i, re u m a ty z m o w i, z a p a le n iu  s taw ó w , 

p rzy  c h o ro b a c h  k o b ie c y c h , o ra z  o g ó ln e m  

o s ła b ie n iu  na tle  n e rw o w e m

D o  na byc ia

w e  w szystk ich  A p te k a c h  i S k ła d a ch  A p te c z n y c h  

S p r z e J a i  H u r t o w a  
w  T o w .  H a n J l o w o - P r z e m y s ł o w y m

„ R E A L” sP. Ake.
Warszawa, Widok 24, Tel. 685-30

PRZEMYSŁ LEŚNY

K.CUKIERiSyn
ISTNIEJE O D  1 8 8 4  R. 

Warszawa, Ogrodowa Nr. 3 

Telef. 290-83 i 258-45

A d re s  te le g r .: „K A C U K IE R "

W Ł A S N E  TA R TA K I P A R O W E  

I E K S P L O A T A C JE  L E Ś N E .

E K S P O R T  W S Z E L K I E G O  

R O D Z A J U  D R Z E W A

B I U R O  T E C H N I C Z N E

ZAJĄCZKOWSKI, SZEWCZYKOWSKI i S -U
I N Ż Y N I E R O W I E

W A R S Z A W A ,  Ś L I S K A  Nr. 9

S p e c j a l n o ś ć :  Centralne ogrzewania. Kanalizacje. Wodociqgi. 
Suszarnie parowe. Kuchnie parowe. Pralnie 
mechaniczne. P r o j e k t y  i K o s z t o r y s y .
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B I U R O

INŻYNIERYJNO-BUDOWLANE

Inż. W. F I L A N O W I C Z  

i B. S U C H O W O L S K I
W A R S Z A W A ;  

ul. Ks. Skorupki 7, Telef. 9-19-56.

I N Ż Y N I E R

J A N  W E B E R
Budowlana Spółka Akcyjna 

Warszawa, ul. Glogera 1 

Telefon 9-60-06

K A W A  P L U T O N
„ T .  i  M .  1  a r a s i e w i c z ó w

Sp. Akc.

W  W A R S Z A W I E  

Najwydatniejsza 
i n a j l e p s z a  
w j a k o ś c i

L a b o r a t o r i u m  Ct iem.  F a r m a c e u t y c z n e  
M a g .  A .  B u k o w s k i  s u l c e .

Warszawa, MarszałltowsLa 5 4

P O L E C A :

S p e c y fik i w ła sn e : in tra c ta , p a te n to w a n e  ś ro d k i 

o p a tru n k o w e , ta b le tk i, g ra n u lk i, p rz e tw o ry  

g a le n o w e  i t. p.

BIURO TECHNICZNE

A. P R Z Y B Y L S K I
WARSZAWA 

Marszałkowska 22 tel. 855-15

C e n t r a l n a  D o ś w i a d c z a l n a  
S t a c j a  J e d w a b n i c z a

Milanówek pod Warszawę

Z i t l a f i  f c i i a w m  i O d l a n i a  L i a n
„ B I A Ł O  G O N ”

Z a rz q d  w  W a rsza w ie , B racka  5 

Fabryka w B ia ło g o n ie , p. K ie lc e

„E K O N O M J A"
W a rsza w a , D z ie ln a  N r. 4 9 , T e le fo n  1 1 -8 9 - 9 3  

K o n ło  czek. P. K. O . 6 .9 8 6  

F A B R Y K A  PU DEŁEK A P T E C Z N Y C H , 

P E R F U M E R Y JN Y C H  i W Y R O B Ó W  

P A P IE R O W Y C H  O R A Z  D R U K A R N IA

HURTOWNIA APTECZNA

A .  C H R O N O W I C Z

Warszawa, ul. Orla 8, te l. 1 1 -98-55 , 1 1 -91 -16
Egzystuje od 1903 roku 

P oleca  w sze lk ie  to w a ry  a p te c z n e  d la  a p te k  
szp ita li i u b e z p ie c z a ln i s p o łe czn ych  po cen ach  

k o n ku re n cy jn ych

P r z e J s i ę L i o r s I w o  r u l i ó l  z i e m n y c l i

„ K O M E T  \ "

w Warszawie, ul. WawrzyszewsLa 1
W y ko n yw a  ro b o ty  z ie m n e . D o s ta w ca  ż w iru , 

p iasku i t. p. d o  r o b ó t  b u d o w l a n y c h

P r z e d s i ę b i o r s t w o  I n ż y n i e r y j n o - B u d o w l a n e
,# B U Dl  N .Z S p ó łka  z o g r. od p . 

Warszawa, Leszno 73, tel. 11-96-32
B udow a d ró g  o ra z  d o s ta w a  m a te r ja łó w  ka­
m ien nych , a m ia n o w ic ie : ka m ie n ia  p o ln e g o , 

szabru, paku, k ra w ę ż n ik ó w  i p ó łk o s tk i
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budynie Oetkera
o  f O  e  £  1 r e t *
Zastępstwo we w szystkich  w iększych miastach Polski



D R U K A R N IA  
Z W I Ą Z K U  ZAW O D O W EG O  

1'RACOW. SAM ORZ. T E R Y T .  R. P. 
W A R S Z A W A ,  PL. K R A SIŃ SK IC H  ii 

TELEFO N  Nr. I l - U - O i


